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Jedność organizacji — jedność polityki
Londyn (ŻAT). Na specjaiuein posiedzeniu Ko 

mitetu Szeklowego, które odbyło się pod przewód 
niotwem rab. Goldblooroa, członek Egzekutywy 
Agencji żydowskiej p. B. Loker wygłosił przemó­
wienie o konieczności zachowania jedności Organi­
zacji Sjonistycznej.

Jasne jest, oświadczył B. Loker, że niepodobna 
uniknąć w sjoniźmie różnic zdań. Dawniej byliśmy 
jednolici aż do chwili, gdy wypłynęła kwestja, czy 
może istnieć sjonizm bez Palestyny. Obecnie wa­
runki są zgoła inne. Jedność sjonizm u winna być 
świętą zasadą dla wszystkich sjonistow, jasne jest 
bowiem, że niejednolita Organizacja Sjonistyczna 
nie może prowadzić jednolitej polityki ajonistycz- 
nej wobec władzy mandatowej. Naród żydowski 
nie może wysyłać do władzy mandatowej różnych 
delegacyj- Niepodobna przecież sobie wyobrazić 
władzy państwowej o różnych rządach. Jeśli two­
rzony jest rząd przeciwny, oznacza to wojnę domo­
wą. Stan taki nie może być Zalegalizowany. Egze­
kutywa Sjonistyczna wzięła na siebie trudne zada­
nie ustanowienia pokojn w ruchu sjonistycznym.

Pamiętać przecież należy, że Żyuzi nie są narodem 
posiadającym władzę państwową. Ruch sjonistycz- 
ny stał się władzą międzynarodowo uznaną, którą 
Liga Narodów i władza mandatowa i wszystkie 
rządy uważają za reprezentację narodu żydowskie, 
go. Sensom mandatu jest, że naród żyd. wreszcie u 
zyskał ciało występujące w obliczu opinji świato 
wej. Nie każdy zwracać się może do władzy inan 
datowej i przemawiać w imieniu narodu żydów 
skiogo. Przebyto długą drogę, zanim uzyskało się 
uznanie międzynarodowe, od I Kongresu Sj. ni 
stycznego do Deklaracji Balloura.

Naród żydowski ma prawo wysuwania żądań z 
powodu historycznie uznanego związku z Palesty 
ną. Herzl stworzył warunki, które doprowadziły do 
tego, że narody świata słuchają naród żydowski. 
Prawo to musi być zdobywane codzień i nie wolno 
tern igrać. Sjonizm jest jedyną organizacją, ( partą 
na podstawach dobrowolności i uzpaną za władzę 
ąuasi-państwową Ta pozycja międzynarodowa łą 
czy się z szczególnie wielką odpowiedzialnością.

Paryż, (ŻAT). W związku z ostatniem: krytycz 
nemi wystąpieniami przedstawicieli Egzekutywy 
Sjonistjcznej oraz oficjalnych organów sjonistycz- 
nych w sprawie losów petycji rewizjonistycznej na 
ostatniej sesji Komisji Mandatowej, komitet wyko­
nawczy światowego Związku Rewizjonistów ogła­
sza oświadczenie, które stwierdza co następuje:

1. Zakwalifikowanie postulatu państwa żydow­
skiego jako „maksymalistycznego" łub takiego, 
który może spowodować , .klęskę", jakaby później 
wymagała „naprawiania" przez Egzekutywę Sjoni- 
styczną, stanowi jeszcze jedno ogniwo w systemie 
neg. wania lub przemilczania państwowego charak­
teru sjonizmu — systemie, praktykowanym przez 
Egzekutywę Sjonistyczną w ciągu ostatnich 17 lat.

2. Właśnie ten system doprowadził do tego, że 
zarowno w łonie rządu mandatowego jak i w Ko­
misji Mandatowej utrwaliła się opinja, że utworze­
nie państwa żydowskiego nie jest celem działalno­
ści sjonistycznej w Palestynie a nawet koliduje z 
podstawmwemi założeniami mandatu palestyń­
skiego.

3. Jednem z głównych zadań meniorjalu - pety­
cji, przesłanej przez przewodniczącego Związku Re­
wizjonistycznego w Palestynie dr. Weinschalla, by­
ło jawne i jasne proklamowanie narodowo - pań­
stwowego ideału narodu żydow skiego, ideału, któ­
ry przez Egzekutywę Sjonistyczną był stale prze­
milczany

4. Byłoby oezywiście naiwnem wyobrażanie so­
bie, ze już przy pierwszem proklamowaniu tego na- 
rodowo-paristw owego ideału, który był przez dłu­
gie łata przemilczany, Komisja Mandatowa będzie 
skłonna na ideał ten się zgodzić, w dodatku prze­
ciwko tradycjom i woli władzy mandatowej.

Akcja rewizjonistyczna, obliczona na systema­
tyczność. czas i wytnvałość, wymaga całego sze- 
regn następujących po sobie poczynań politycz- 
nyeh. Ponieważ prasowe organy Egzekutywy Sjo- 
nistjcznej wiążą inemorjał dr. Weinschalla z pety­

cją rewizjonistyczną, stwierdzić należy, że memo- 
rjał dr. Weinschalla nic wspólnego nie ma z wiel­
kim światowym rewizjonistycznym ruchem pety­
cyjnym, który nie został jeszcze zaprezentowany 
w Genewie, ponieważ nie zebrano jeszcze nawet 
podpisów pod petycje do Komisji Mandatowej- Pe­
tycja dr. Weinschalla jest samodzielnym krokiem 
politycznym, dokonanym na zlecenie egzekutywy 
rewizjonistycznej.

5. Po tym pierwszym kroku przyjdą następne 
Właśnie ten sain przewodniczący Centrali Rewi­
zjonistycznej w Palestynie, tą samą drogą, przedło­
ży Komisji Mandatowej drugi memorjał, który za­
wierać będzie najdonioślejsze inaterjały i doku­
menty polityczne, stwierdzające niezbicie, że twór­
cy i autorzy Deklaracji Balloura i mandatu pale­
styńskiego mieli wyraźnie na celu utworzenie pań­
stwa żydowskiego w Palestynie, i jedynie w tym 
celu przekazano Wielkiej Brytanji mandat nad Pa­
lestyną. W tym też sensie wypowiedziała się w 
swoim czasie sama Komisja Mandatowa. Lecz na­
stępny memorjał do Komisji Mandatowej będzie 
już poparty przez petycję opatrzoną w dziesiątki 
tysięcy podpisów obywateli palestyńskich, którzy 
solidaryzować się będą z treścią ostatecznego celu 
sjonistycznego oraz przez setki tysięcy petycyj Ży­
dów na całym świecie adresowanych do rządu bry­
tyjskiego i parlamentu angielskiego. W ten sposób 
zarówno przed Ligą Narodow jak i przed rządem 
brytyjskim i opinją publiczną całego świata rozwi­
nięty będzie w całej rozciągłości problem żydow­
skich aspiracyj narodowych. Jeśli drugi memorjał 
rewizjonistów palestyńskich również nie osiągnie 
celu, egzekutywa rewizjonistyczna wraz z całym 
narodem żydowskim nie ustanie w wysiłkach i wy­
stosuje trzeci, czwarty memorjał, nie wątpiąc przy- 
tem ani przez chwilę, że słuszne żądania narodu 
żydowskiego odnośnie do Palestyny jak również 
Państwa Żydowskiego uzyskają zrozumienie i u- 
znanie zarówno władzy mandatowej jak i Ligi Na-

iow i opmji 
wanego.

fantastyczne plany
Jerozolima 17. 2. (ŻAT). Przywódca kolonistów 

żydowskich w Palestynie, M. Sinilariski, ogłosił 
dziś w swym organie „Bustanai" artykuł, w któ­
rym żąda przekształcenia Palestyny w koronną ko- 
lonję brytyjską. Smiłański wykazuje, że system 
mandatowy jest dla Palestyny niekorzystny, bo 
nie zabezpiecza należycie produkcji krajowej. Sy­
stem ten przyniósł tylko rozczarowanie. Przekształ­
cenie Palestyny w państwo żydowskie, jest w o 
beCnych waiunkach niewłaściwe i nie byłoby po­
żądane nawet gdyby istniała większość żydowska. 
P a lesty n a  stałaby się bowiem terenem intryg, kto- 
reby utrudniły rozwój kraju. Smiłański żąda prze­
to. by Palestynę przekształcić w brytyjską kolonję 
koronną, a następnie dążyć do przekształcenia jej 
w dominjum brytyjskie.

Listy lotnicze 
PcIskŁ-Palestyna w 41 godzin

Podjęło zostały starania w sprawne przyspie­
szenia komunikacji pomiędzy Polsko a Palestyno 
z uwagi na coraz baroT-ej rozwijające się Sto­
sunki gospodarcze obu państw. Począwszy od 1 
kwietnia, usprawnione zostaną połączenia lot 
njczu pomiędzy Polską a Palestyną. W wyuśku 
perlnikiacyj przeprowadzonych przez Polskie Li 
uje Lotnicze z liniami greekiemi. angielskiemi i 
liolcfSiierskiemi ułożono nowe rozkłady lotów, u 
n ożliwiajnee ńalychmiaslową ekspedycję listów 
/. Polski, W mysi porozumienia osiągniętego ma 
Międzynarodowej Konferencji Lotniczej w B ani­
nie. samoloty polskie na linji W arszawa— Lwów 
—Bukareszt— Saloniki będą miały bezpośrednie 
połączenie z samolotami, kursująeemi do Aten, 
Konstantynopola i Ilajfy. W ten sposób list wy­
siany z W arszawy docierać będzie do Palestyny 
w ciągu 48 godzin. Dotąd wskutek niedogodnych 
rozkładów lotów, listy do Palestyny kursowały 
po 1—3 dni.

Straszna tragedia rodzinna 
w Wilnie

Wczoraj nad ranem rozegra la się w M iłr.e 
straszna tragedja rdozinna.

Przy ul Wielickiej 12 zamieszkiwał zamożny 
kupiec Chonou Lewin (lat 53) z żoną Bluiną (lat 
32) ora/, synem Ilachmielcm (lat 25). Syn byt *tu- 
dcelem l i i  roku medycyny na uniwersytecie Wi­
leńskim

Wczoraj nad ranem, kiedy rodzice spali, syn rzu 
cit się z nożem na matkę, przęciął arterję szyj­
ną, zadając śmierć na miejscu. Następnie rz*ł£it 
sic na ojca i ciężko go zranił. Popełniwszy zbro­
dnie, otworzył okno i z III piętra wyskoczył na 
bruk, przyczem złamał obie nogi i rękę.

Ciężko rannego ojca przewieziono do szp-tala 
żydowskiego, gdzie niebawem zmarł. Życiu mor­
dercy nic grozi niebezpieczeństwo — przy łófcfcu 
jrgo czuwa policjant,

Jak się okazuje, syn przyjechał poprzedniego 
dnia z Warszawy’, gdzie podobno miał narzeczo­
ną — rodzic© sprzeciwiali się ich ślubowi.

Policja prowadzi dochodzenie w sprawię tej 
potwornej zbrodni, która wywołała wielkie wra- 

| żonie w calem mieście.
| Zabójca studjował przed 2 laty medycynę w Bel 

gji. Siostra jego przed kilkoma laty popełnił* sa- 
I mobójslwo.
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Odpowiedź 
niemiecka

K raków , 18 lu tego. 
N ie trudno  było przew idzieć że spośród  czte 

rech  propozycyj, sform ułow anych  w  w yniku 
rozm ów  fran cu sk o  - angielskich  w  Londy- 
nie, N iem cy z n ieukryw anym  entuzjazm em  
zaak cep tu ją  te n  p ro jek t, k tó ry  w  porozum ie 
niu londyńskiem  trak to w a n y  był racze j jak o  
rzecz d rugorzędna i n ie isto tna , m ianowicie 
—  tzw. ,,L ocam o pow ietrzne”. K onw encja 
ta , pom yślana jak o  uzupełnienie właściwego 
L ocarna, przew idyw ać m a  udzielanie sobie 
w zajem nej pom ocy przez p ań stw a  zachod­
nio  - europejskie w  razie nagiego  a ta k u  lo t­
niczego. Ten p ro jek t był dla N iem iec zb y t 
ponętny, b y  m ożna było go nie p rzy jąć . Oz­
nacza on bowiem nic innego, ja k  m ilczące u- 
zanie potężnych  niem ieckich zb ro jeń  powie­
trznych , dokonanych oczywiście z  ja sk ra - 
wem  naruszeniem  T ra k ta tu  wersalskiego. 
Skoro Niem cy m a ją  być n a  zasadzie w zajem  
ności gw aran tem  bezpieczeństw a p rzed  nie- 
sprow okow anym  atak iem  lotniczym  to  rzecz 
ja sn a , m uszą otrzym ać t.m sam em  „rów no­
upraw nienie” w  dziedzinie lo tn ictw a. T o je s t 
zdobycz, k tó re j  dyplom acja n iem iecka nie 
m ogła się wyrzec.

N ie dziw ota więc, że odpowiedź niem iecka 
w ręczona p rzez m in. N eu ra th a  am basado­
rom  F ra n c ji i A nglji, p ro jek t zaw arc ia  kon­
wencji lotniczej n ie ty lko  bez zastrzeżeń  a k ­
ceptuje, ale w ysuw a tę  uboczną sp raw ę n a  
plan pierw szy i w i t a  tę  propozycję, w y ra­
żając gotow ość p rzy stąp ien ia  do rokow ań w 
Lej spraw ie.

J e s t  p rzy tem  rzeczą n iezm iernie ch a rak te  
rystyczną, że Niem cy, zgodnie ze sw ą ta k ­
ty k ą  op ieran ia sw ych stosunków  m iędzyna­
rodow ych racze j n a  zasadzie pak tów  b ila te ­
ra lnych  niż ko lek tyw nych (por. p a k t o n iea­
g re s ji z  P o lsk ą ), tak że  i w  kw estii ,L ocarna 
pow ietrznego” p roponu ją  przedew szystkiem  
naw iązanie bezpośrednich rozm ów  w e dw ój­
kę z rządem  angielskim , z  pom inięciem  F ra n  
cji. W  ten  sposób u siłu ją  N iem cy wbić klin  
w  zacieśniające się  coraz bardziej s tosunk i 
p rzy jaźn i fran cu sk o  - angielskiej. P rzy tem  
T rzecia R zesza liczy n a  rzekom y w zrost sym  
p a ty j p roh itlerow sk ich  w  A nglji, gdzie —  
ja k  w  o s tan ie j korespondencji sw ojej in fo r­
m u je  n a  łam ach  „G azety  P o lsk ie j” co raz  b a r  
dzie j „b ru n a tn y ” p. Sm ogorzew ski —  „nega 
ty w n y  sto sunek  do T rzeciej Rzeszy, wchodzi 
w  okres zm ierzchu” . N aw iasem  m ówiąc, ra - 
dzibyśm y usłyszeć w  te j  m ierze zdanie b a r ­
dziej kom peten tne londyńskiego korespon­
d en ta  półoficjalnego o rganu  naszego rządu..

Jeś li ze zrozum iałych przyczyn p ro je k t 
konw encji lo tn iczej p rzy ję ty  zo sta ł przez 
rz ąd  niem iecki z  n ieukryw anem  zadowole­
niem , to  n a to m ias t inne kw estje , poruszone 
w  londyńskich p ropozycjach  ang ielsko  f r a n ­
cuskich, n ie ty lko  nie budzą en tuzjazm u w  
Berlinie, a le  naw et... najm niejszej w zm ianki 
niepodobna doszukać się o n ich  w  odpowie­
dzi niem ieckiej. T ak  więc rząd  niem iecki nie 
d a je  ja sn e j odpowiedzi an i na  propozycję po 
wszechnego p ak tu  o ograniczeniu  zbrojeń, 
an i w  spraw ie p ak tu  naddunajsk iego , zabez­
pieczającego niepodległość A u strji, an i w re­
szcie —  co d la  n a s  najw ażn ie jsze  —  n a  p ro ­
je k t zaw arc ia  p ak tu  w schodniego — zado- 
w aln ia jąc  się  s te reo typow ą fo rm u łą  dyplo­
m atyczną, że „przeprow adzi dokładne b ad a­
nie przedłożonego m u całego kom pleksu za ­
gadnień  eu ropejsk ich” , przyczem  oczywiś­
cie, b ad an ia  te  „przepojone będą duchem  
zdecydow anej woli pokojow ej ( O pow ­
rocie do Genew y an i słowa.

Tego ro d zaju  ujęcie sp raw y  ze s tro n y  rzą  
du niem ieckiego m usiało oczywiście wyw o­
łać niezadow olenie i rozczarow anie opinji 
francusk ie j, k tó ra  czyni w yraźne iunctim  po 
między p ak tem  w schodnim  a  re sz tą  sp raw

Niemcy chcą wbić klin między Anglję
a Francję

Londyn, 17. 2. (PAT). „Daily Herald(£ twierdzi, że 
rząd francuski zmienił obetnie swe poglądy i sta­
nowczo sprzeciwia się zawarciu takiej czy innej 
konwencji, oceniając zgodę Niemiec, jako manewr, 
pozbawiony dobrej woli. Rząd francuski obawiać 
się ma, że Niemcy dążą do odseparowania konwen­
cji lotniczej od porozumienia ogólnego. „Daily 
Herald“ uważa zresztą, że dążenie to zawarte jest 
już w samem sformułowaniu komunikatu londyń­
skiego, który zwłaszcza w tekście francuskim, za­
leca pospieszne zawycie konwencji. „Daily He- 
rald“ przypomina również przemówienie Flandina 
w izbie z dna 5 lutego, w którem premjer francu­
ski sam podkreślaj pierwszeństwo rokowań o kon­
wencję lotniczą. „Daily Herald** przypisuje zmia­
nę poglądów francuskich wpływom rosyjskim i cze­
skim. Dziennik nazywa sytuację bardzo skompli­
kowaną a kłopotliwą,

„News Chronicie** stwierdzając, że odpowiedź 
niemiecka stanowi niewątpliwie przedmiot do roz­
ważania, uważa jednak gotowość Niemiec na kon­
wencję lotniczą za plus. Dziennik określa propo­
zycję niemiecką, aby Wielka Rrytanja podjęta o- 
becnie rokowania z Niemcami, za rozumną i nie

widzi żadnego specjalnego powodu, ahy to zapro­
szenie potraktowane zostało w Paryżu z nieufno­
ścią. O ile istnieje najmniejsza choćby szansa, że 
przyjęcie tego zaproszenia przyspieszy widoki po­
rozumienia, to sir John Simon powinien pojechać 
do Berlina.

„Daily Telcgraph** wyraża wątpliwość, czy rząd 
brytyjski może wszcząć dyskusję dwustronną z 
Niemcami bez zgody Francji i podkreśla, że w ka­
żdym razie bezpośrednie rokowania bryiyjsko-nie- 
mieckie nie powinny być traktowane, jako poufne, 
co musi być jasne dla z rządu niemieckiego. Dzien­
nik wyraża nadzieję, że propozycja niemiecka nie 
została wysunięta z myślą wbicia klinu między 
Francję 1 Wielką tfrytanję, lecz przypisać ją nale­
ży znanemu niemieckiemu upodobaniu do rozmów 
oraz pragnieniu wykorzystania pośrednictwa bry­
tyjskiego. „Daily Telegraph** uważa, że nota nie­
miecka Jest krokiem naprzód, aczkolwiek w chwili 
opublikowania planu francusko-brytyjskiego, liczo­
no w Londynie na więcej, podkreślając, że rząd 
brytyjski zdecydowany jest pracować w harmouji 
z cFancją-

Socjaliści belgijscy 
manifestację

B ruksela. 17. 2. P A T . N a  24 bm. belg ijs­
ka  p a r tja  socjalistyczna przygotow uje w 
B rukseli w ielką m an ifestac ję  an tyrządow ą, 
w  k tó re j m a wziąć udział 200.000 robo tn i­
ków, w  przew ażnej części bezrobotnych. —  
R ząd początkow o udzielił pozw olenia n a  m a 
n ifestac ję , później jednak  wobec wielkiego 
podniecenia, obaw iając się rozruchów, poz­
wolenie cofnął. Z arząd  p a r tj i  postanow ił je ­
dnak na. posiedzeniu odbytem  pod przew od­
nictw em  Vanderveldego m an ifestacji nie od

organizują wielką 
antyrządową

woływać, n a  najbliższem  posiedzeniu p arla ­
m entu  socjaliści zgłoszą in terpelację. Jeżeli 
parlam en t przeciw staw i się dem onstrac ji 21 
bm. zwoałny będzie nadzw yczajny kongres 
p arty jn y , k tó ry  zadecyduje o tem , czy m ani 
fe s ta c ja  m imo zakazu  się odbędzie. Z azna­
czyć należy, że sy n d y k aty  socjalistyczne li­
czą w  B elg ji przeszło 200.000 ludzi podczas 
gdy siła zb ro jn a  p ań stw a w ynosi 60.000 żoł­
nierzy.

Groźna powódź w Ładzi
Łódź, 17. Z. G. Na skutek odwilży i ciągłych 

ulewnych deszczów, ulica bawełniana tuż obok 
Widzewskiej Manufaktury była widownią powo­
dzi. Z górnych części unc spłynęły nagle masy 
wody, zagrażając domom, znajdującym się w niż­
szych terenach 300 osób zostało natychmiast 
ewakuowanych z mieszkań parterowych w oba­
wie, by woda mc dotarta do mięszKań. O godz. 
12-iej w nocy mieszkania znajdujące się na par­
terze, zostały zalane. Zmobilizowana straż ognio­
wa ratowała dobytek mieszkańców. DOK zmobi­
lizowało kilka plutonów saperów, którzy zbudo­
wali na ulicy most, celem ewakuowania miesz­
kańców z górnych pięter. Silna wichura i ciągły 
deszcz utrudniały akcję ratunkową. Wicher zer­
wał w Lodzi wielo dachów i powalił liczne pło­
ty, szczególnie na przedmieściach

Ezy eisfey lyhradli Imdźet
„Gazeta Polska'* donosi z Poznania: Posiedze­

nie rady miejskiej miało przebieg niesłychanie 
burzliwy. Jedynym punktem obrad, który minął 
spokoju,e, byio przemówi unio budżetowe prezy­
denta miasta Więckowskiego

Budżet na r. 1935/30 zamyka się sumą 17 mil], 
a więc o 2 milj, mniej niż w r. b- Budżet ten o- 
party jest na realnych danych i nie ukrywa groż- 
uycn ula miasta deiicylów, co było wadą dotych­
czasowej gospodarki tn-ejskiej. Zrównoważenie 
i zmniejszenie budżetu umożliwiono zostało roz- 
sądnemi operacjami linansowemi, które odciąży­

ły pozyrję obsługi długów, pochłaniającą w ubie­
głych budżetach do 40 proc. ogółu wpływów'.

W czasie przemówienia prezydent \\  ięckowski 
oświadczył, że nie zamierza wyzyskiwać otwar­
tych jeszcze możliwości dochodowych miasta i nlo 
występrje do rady miejskiej z wnioskiem o pod­
wyższenie podatków. Także nie zamierza prze­
prowadzać oszczędności budżetowych kosztem 
obniżenia płac robotników czy urzędników miej­
skich.

Nawiązując do przemówienia prezydenta mia­
sta, prezes klubu endeckiego wystąpił z nicoczc- 
kiwanem ekspose flnansoweni, przedkładając rze 
komo swój ptian naprawy gospodarki budżetowej 
miasta. Okazało się, że plan ten jest planem fi­
nansowym, opracowanym przez obecny zarząd 
miejski. Trzymany dotąd w tajemnicy plan finan 
sowy zarządu miasta, większość endecka w nie­
wiadomy sposób wydobyła z biur magistrackich 
i odczytała z pewncini zmianami jako swój wła- 
sny.

Pod adresem endecji zaczęły padać okrzyki: 
„To jest z ło d z ie js tw o P o w s ta ła  nieopisana 
wrzawa, Wrzawa powstała na,nowo, gdy ende­
cja uniemożliwiła już po raz drugi wybór ketm- 
sji finansowo- budżetowej, która byłaby złożona 
w myśl dotychczasowych zwyczajów z reprezen­
tantów wszystkich ugrupowań. Gdy radni endec­
cy zaczęli demonstracyjnie opuszczać salę oraz 
gdy jeden z nich uległ nagleniu atakowi apoplek­
sji, prezydent posiedzenie zamknął. Z winy en­
decji budżet musiał być rozpatrywany przez ple­
num rady z powodu nieukonstytuowania się ko­
misji.

poruszonych  w  pro toko le  londyńskim . To­
też p ra sa  fra n c u sk a  m usi ograniczyć się do 
m elancholijnego stw ierdzenia, źe jedynym  
pozytyw nym  m om entem  odpowiedzi niem iec 
k iej je s t  okoliczność, że odpowiedź ta  n ie  
odrzuca a  lim ine p ro toku lu  londyńskiego. 
Ale to  jeszcze nie w ystarcza . G ra  n a  zwłokę 
n ie  za s tą p i w spółpracy, już  n ie  m ówiąc o 
tem , że nie zabezpiecza pokoju  europejsk ie­
go.

S tąd  bierze się tozcżarow a nie ty ch  k tó rzy

jeszcze łudzili się nadzieją, że T rzecią  Rze­
szę u d a  się p rzyciągnąć do w spółpracy  euro­
pejsk iej, i k tó rzy  ju ż  ju ż  zapow iadali pow­
ró t  N iem iec do Genewy. D la n a s  n a to m ias t 
o s ta tn ia  odpowiedź niem iecka nie oznacza 
bynajm niej rozczarow ania. Od 30 styczn ia  
1933 sta ło  się d la n as rzeczą jasn ą , że dzi­
s ie jsza  g en e rac ja  niem iecka jesc d la  idei po­
ko ju  św iatow ego bezpow rotnie straco n a .

D. L.
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1 zł. -  za dwunastogodzinny dzień pracy
Nędza wśród ludności żydowskiej

Warszawa (ŻAT). Coraz ostrzejszy kryzys gospo­
darczy spowodował wśród ludności miejskiej i ma­
łomiasteczkowej zjawisko dawniej bardzo rzadkie; 
całe rodziny zabierają się do zatrudnień dodatko­
wych, aby w ten sposób znaleźć uzupełniające źró­
dła zarobku, ponieważ zajęcie poustaw we nie wy­
starcza nawet na najnędzniejsze utrzymanie.

Według sprawozdań korespondentów Biura Eko- 
nomiczno-Statystycznego przy CeKaBe stało się 
dziś czę&tem zjawiskiem, że szklarz lub mełamed, 
poza swym właściwym zawodem, jest również do­
mokrążcą, ła ś  żona jego zajmuje się szyciem lub 
praniem bielizny. Istnieją dzielnice, gdzie wszyscy 
prawie mieszkańcy trudnią się rzemiosłem jako za­
jęciem dodatkowem. W powiatach siedleckim, so­
kołowskim i węgrowskim województwa lubelskie­
go rozpowszechnione jest szyrłełkarstwo jako za­
jęcie uboczne wśród kobiet. W samym tylko okrę­
gu węgrowskim trudni się tern około 3000 szydel- 
karek, z tego blisko dwa tysiące w samym Węgro- 
wie (1700 Żydówek i 300 chrześcijanek). W Soko­
łowie trudni się szydeł«arstwem 300 kobiet, w tent 
250 Żydówek, w miasteczku Mordy —  około 1000 
szydełkarek, w tern 600 Żydówek. W ostatnim nu­
merze „Dos Wirtszaftliche Leben“ Bi Towbin za­
mieścił wyniki ankiety przeprowadzonej w roku 
bież. wśród szydełkarek żydowskich w miasteczku 
Mordy i okolicznych wsiach.

Pracodawcami tych szydełkarek są miejscowi 
kupcy lub agenci pośredniczący między chałupni­
kami a warszawskimi hurtownikami. Szydełkar- 
stwem trudnią się wszystkie kobiety w rodzinie, 
nie wyłączając rizied i staruszek. Szydełkarki wy­
rabiają swetry, żakiety, chustki, czapki i t. d, Wa­
runki pracy szydełkarek są niezwykle ciężkie. — 
Wszystkie prawie szydełkarki pracują w sezonie 
od 9 do 16 godzin na dobę. Nieustanne przesiady­
wanie na jednem miejscu wywiera nader szkodli­

wy wpływ na ich stan zdrowia, szczególnie wśród 
nieletnich. Lecz nawet wśród dorosłych szydelka- 
rek wiele cierpi na choroby płuc i różne choroby 
Oizu na skutek wytężonej pracy. Zarobki jednak 
szydełkarek są niesłychanie niskie. Szydełkarka, 
pracująca przeciętnie 12 godzin na dobę, zarabia 
niewięcej niż złotówkę dziennie. Lecz nawet ta 
nędzna płaca jest tylko nominalna, ponieważ fak­
tycznie jest redukowana przez system wypłaty. — 
Przeważnie wypłaca się szydelkarkom wekslair.i. 
lub też muszą czekać do 6 tygodni na zapłatę. Wie­
lu kupców wj płaca szydełkarkom kartkami na to­
war w sklepie, gdzie ceny są wyższe niż normal­
ne. Wiejskie szydełkarki, Żydówki i chrześcijanki, 
pracują w gorszych jeszcze warunkach, niż miej­
skie, wpływając bardziej jeszcze na ogólną obniż­
kę płac.

Pomimo tak ciężkich warunków' pracy żydowska 
ludność małomiasteczkowa zmuszona jest trudnić 
się szydeikarstwem, aby się ratować od śmierci 
głodowej, świadczą o tern wymownie liczby zebra­
ne na drodze omawianej ankiety. Z zebranych od 
powiedz! wynika, że ojcowie rodzin, jak kramarze, 
rzemieślnicy i t. d., zarabiają tak mało, że ich 
„główne zajęcie" w żadnym razie nie starczy na 
utrzymanie rodziny. Przeszło 40 proc. objętych ba­
daniem sklepikarzy — zarabia niewięcej niż 1 zło 
ty dziennie. Szydełkarki w Węgrowie i w Mordach 
zużytkowują w sezonie parę tysięcy kg. wełny ty­
godniowo. Hurtownicy zarzucają w ten sposób ry­
nek olbrzymiemi ilościami wyrobów szydełkarek 
prowincjonalnych, wywierając nacisk na płace war­
szawskich robotników trykotażowych i szydełka- 
rzy - chałupników. Wyniki ankiety ilustrują wymo­
wnie straszliwą nędzę żydowskiej ludności mało­
miasteczkowej i świadczą też o tem, jak wielki jest 
pęd wśród zubożałej ludności żydowskiej do pracy 
produktywnej.

Z PALESTYNY
C EN TR A LN A  STACJA  K O LEJO W A  W  
T E L  A W IW IE.

Jerozolim a. (ŻAT) A rabsk i dziennik ,,Fo­
k sem ” donosi, z powołaniem  się na  „m iaro­
dajne źródła” , że rząd  palestyńsk i dok ni ty  w 
nie zaniecha! p ro jek tu  przeniesienia głównej 
kolejow ej s tac ji węzłowej z L uda do Teł A- 
wiwu. Po  spraw dzeniu te j  in form acji w  ko­
łach rządu  palestyńskiego ŻAT-na stw ierdzi 
ła, że doniesienie „F elestinu” je s t bezpodsta 
wne i że s ta c ja  cen tra lna  ko lejn ictw a pales­
tyńskiego będzie przeniesiona z Ludd do 
miejscowości w pobliżu Teł Awiwu.

W ĘDROW NA W YSTAW A WYROBÓW 
PA LESTYŃ SK ICH .

Jerozolim a. (ŻAT) „Igud le’m aan  Totze- 
re t  H aarec” uchw alił zorganizować wędrow 
ną w ystaw ę produkcji żydow skiej w  P alesty  
nie. W ystaw a urządzona będzie na wielkim 
ciężarow ym  samochodzie, k tó ry  w ciągu je ­
dnego m iesiąca dokona objazdu w szystkich 
ośrodków żydowskich w Palestynie. Specjal­
nie wyszkolony personel będzie przytem  w 
każdej m iejscowości posto ju  sam ochodu-wy 
staw y udzielał objaśnień w zakresie „Totze- 
re t H aarec’.

HECA ANTYŻYDOWSKA W IRAKU.
Jerozolim a. (ŻAT) Z Irak u  nadchodzą bez 

ustann ie wiadomości o trw a jące j tam  gw ał­
tow nej nagonce antyżydow skiej w prasie a- 
rabsk ie j, K am panja prasow a przynosi owo­
ce, i praw ie codziennie notow ane są  w ykro­
czenia antyżydow skie.

„S E F E R  H A ’»IAKKABIAH”.
Jerozolim a. (ŻAT) W  najbliższych dniach 

ukaże się obszerna publikacja pt. „Sefer 
H a jd a k k a b ia h ” poświęcona m ającej się od 
być D rugiej M akkabiadzie w Tel Awiwie. —  
K ierownictw o M akkabjady wyasygnowało 
6000 f. szt. na napraw ę s tad jo n u  w Tel Awi 
'wic. Roboty już się rozpoczęły.

— -o----

PODWOJENIE EMIGRACJI DO PALESTYNY 
PRZEZ TRIEST. Według danych śtaty.*ty:eznyc:Ji 
Lloyd Triestino, w sty zniu r. b. wyjechało do Pa­
lestyny via Triest 3113 emigrantów, w tem 708 z 
Polski, 601 z Niemiec, 201 z Litwy. 167 z Czecho­
słowacji. W styczniu 193-1 liczba emigrantów d" 
Palestyny wynosiła 11U0, a więc w roku bieżącym 
została prawie podwojona.

INAUGURACJA KAMPANJI AMERYKAŃ­
SKICH ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH NA RZECZ 
PALESTYNY. Pod przewodnictwom Józefa SIos- 
berga odbyła się w Pousilcania Hotel konferencja, 
żydowskich organizac-yj robotniczych w Nowym 
Jorku, na której dokonano otwarcia tegorocznej 
karnpanji żydowskich ,.Gewerkschaften" (Związ­
ków zawodowych) na rzecz Palestyny. Przemów ie- 
nia wygłosili m. in. Szalom As z. Ab. Caban i Ghaną 
Greenberg. Na konferencji zapadła uchwala zebra­
nia w toku karnpanji w Nowym Jorku 250.000 do­
larów na rzecz Histadrwt Haewdiin.

WYSOKIE ODZNACZENIE DLA NAPRABINA 
ALEKSANDRJ1. Rząd wioski obdarzy! nadrabina 
Aleksondrji prof. Dawida IYato, b. rabina Floren­
cji i kierow nika akcji ZEN we Włoszech, orderem 
oficerskim Korony Włoskiej- Poseł wioski w Kai­
rze 7. okazji tego odznaczenia przesiał do nadrabina 
prof. Prało list gratulacyjny.

b iu ra  werbunkow ego fran cu sk ie j L cgji Cu 
dzoziemskiej.. W  o sta tn ie j chwili jednak, u- 
Iegając natarczyw ym  błaganiom  rodziny, od 
stąp ił od swego zam iaru.

Jednakow oż, żądny  widocznie em ocji i 
przeżyć lord  M ontagu  planu  tego  się nie 
wyrzekł. O negdaj bowiem znów przybył do 
D unkierki, został przez kom isję  uznany za 
zdolnego do służby w ojskow ej i  podpisał 
k o n tra k t służby n a  przeciąg 5 lat. Odrazu 
też, jak  każdy inny  leg jonista , o trzym ał 5 
franków  n a  koszty  pierw szej służbowej po ­
dróży do Tulonu.

L o rd  M ontagu liczy la t 29 i je s t  synem  
księcia M anchesteru .

Wypieranie Żydów 
z  adwokatury na kotwie

W arszaw a (ŻAT)' Od osoby w iarygodnej, 
ŻAT-na w W arszaw ie o trzym ała n a s tęp u ją ­
ce in fo rm acje w  spraw ie ogłoszonej r.owej 
u staw y  o adw okatu rze n a  Łotw ie:

Ustawa nie zawiera żadnej wzmianki o Ży­
dach. K ierow m ey obecnego reżim u n a  Ł o t­
wie p ragnęli za  w szelką cenę uniknąć w raże­
n ia  na świecie, iż n a  Ł otw ie ogranicza się 
specjalnie adw okatów  - Żydów. W  istocie je  
dnak  ca ła  u staw a  sk ierow ana je s t przeeiw- 
ko m niejszościom , zw łaszcza przeciw ko Ży­
dom.

W edług now ej u staw y  R ada Adw okacka, 
k tó ra  p rzy jm u je  now ych adw okatów , powo­
ływ ana je s t  przez m in is tra  spraw iedliw ości. 
N iem a żadnych szans, aby  Żydzi reprezen to  
w ani byli w  R adzie A dw okackiej. Pozatem  
żaden praw nik , n ie może być p rzy ję ty  do 
adw okatu ry , jeśli w ładze sądow e w ydadzą 
o nim  u jem ną opinję. Szczególnie zagrożeni 
są now ą u s taw ą  aplikanci. Od te j  chwili m i­
n is te r  spraw iedliw ości u sta lać  będzie liczbę 
Praw ników , k tó rzy  m ają  być przyjęci do s ta  
nu  adw okackiego w każdym  poszczególnym  
c k ręgu. P ozatem  m inistrow i p rzysługuje 
praw o sk reślan ia  „elem entów  niepożąda­
nych ', w  ty ch  w afunkach  żaden praw nik  ży 
dowski nie m a widoków dostan ia  się do ad ­
w okatury , a  więc żydow ska młodzież akade­
micka, p rzygo tow ująca się do zawodu p raw ­
niczego, nie m a żadnych perspektyw .

Carmona — prez. Portugalii
Lizbona, 17. 2. (PAT). Gen. Cajnnona, dotychcza­

sowy prezydent republiki portugalskiej został po­
wtórnie obrany prezydentem. Głosowanie zarów­
no w  stolicy, jak  i na prowincji odbyło się w cał­
kowitym porządku. Przypuszczają, że w stolicy w 
glosowaniu wzięło udział 80 proc- upra wnionych.

Powtórny obiór gen. Carmony na stanowisko 
Prezydenta republiki nie ulegający zresztą ■wątpli­
wości, zdaniem powszechnej opinji dokonał się 
yiększą ilością głosów, niż w glosowaniu w r. 1928.

W rocznicy zgonu Króla 
belgijskiego

Bruksela, 17. 2. (PAT). Pierwsza rocznica śmier­
ci króla Alberta, przypadająca w dniu dzisiejszym 
w całej Rclgji obchodzona była bardzo uroczyście. 
Z Wioch przyjechała specjalnie małżonka następ­
cy tronu, Hunrberta, księżniczka Mar ja - Jose. k tó­
ra wraz z królem Leopoldem odbyła w zoraj picl- 
grnjnikę do iHarehc-Ies-Pamcs, gdzie zginął król 
Albert.

W Brukseli przed kryptą ze zwłokami króla de­
filowali w di®  dzisiejszym kombatanci i tłumy 
mieszkańców miasta.

-  -o  —i

Cosring 
zostanie wice ka n c le rza ?

W  berlińskich kuła ch politycznych k rążą  
w ersje, ze dnia 1 m arca but. zostanie obecny 
prom  je r  pruski, gon. H erm an G oering za­
m ianow any wicekanclerzom Rzeszy. U staw a 
z dnia 2 s ierpn ia 19,TŁ upow ażnia H itle ra  do 
z?m ianow ania w icekanclerza wedie w łasne­
go uznania. Oddawna b rany  był Goering w 
rachubę, dla względów w ew nętrzne -polity­
cznych odraczano jednak ciągle, osta teczną 
decyzję.

N om inacja, k tó ra  m a niebaw em  n astąp ić  
wycu.jp się o ty l i  praw dopodobniejsza, ze 
Goering odbył o sta tn io  szereg oficjalnych 
podróży, k tó re  m a ją  dowieść że p rem ie r p ru  
ski odgryw a w państw ie  rolę coraz pow aż­
niejszą. Po podróżam i do D rezna i B rem y za 
pow iedziana je s t  obecnie podroż G oeringa 
do B aw arji i  W irtem bergji.

Powzięcie ostateczniej decyzji pozostaw io­
no podobno zjazdowi szefów  reg jonalnych 
p a r tj; k tó ry  zw ołany został do M onachjum .

Angiiishi La ri w Francuskiej 
Legii Cudzoziemskiej

W  sierpn iu  ub. roku  przybył lo rd  E dw ard
M ontagu do D unkierki, gdzie zgłosił się do
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Więźniowie w Akko przerwali głodówkę
Jerozolima. 16. 2. 2AT. Nielegalni emigranci, 

znajdujący się w więzieniu w Akko przerwali 
dziś, po czteroniowym strajku głodowym głodów 
kę i przyjęli pokarm. Prasedst~wlclelom Waad 
Lemni z trudem udało się przekonać głodują­
cych więźniów, ie  eą widoki Ich zwolnienia. Od­
nieśli się oni z nieufnoścą do zapewneń, ie  zosta-

Paryi. 16. 2. PAT. Prasa francuska przyjęła 
odpowiedź niemiecką raczej nieprzychylnie.

,jLe petit Parieieu" uważa, ie  z noty niemie­
ckiej wieje chłód, totory wyraź" się w formie za­
ledwie uprzejmej, nieodpowladająęej tonowi fran­
cusko-angielskiego zaproszenia do negocjacyj.

Zdaniem „Le Petit Juornal", nota niemiecka 
nie przynosi żadnego nowego elementu i jest ra­
czej ponownem powtórzeniem głównych moty 
w ów i klasycznych tendencyj, cechujących od 
szeregu lat dyplomację Rzeszy niemieckiej.

Dziennik sądzi, że nota ta umożliwi jednak 
podjęcie rokowań, które będą długie i skompli 
kowane. Doprowadzą one jednak do rezultatów 
wtedy, gdy kierownicy polityki niemieckiej zda­
dzą sobie sprawę z tego, ie  wspólna deklaracja 
francuskoangielska, zaaprobowana przez Włochy 
stanowi jedną całość. Wymiana poglądów zresztą 
już się zaczęła, gdyi  Rzesza zażądała już ustnie 
wyjaśnień w sprawie paktów wschodniego i nad 
dunajsklego, o których nie wspomina wczorajsza 
nota. Te wyjaśnienia zostały ju i częściowo udzie­
lone.

,La Republique“ określa odpowiedź niemiecką, 
jako „krótką, niewystarczającą 1 niezręczną".

m m *
P ary ż , 16. 2. PA T. „L e Tem pa” w  a rty k u -

P ary ż , 16. 2. PA T. W edług zapewnień 
kół m iarodajnych , w  najbliższy poniedziałek 
rozpoczną się rokow ania francusko-angiel­
sk ie  w  spraw ie n o ty  niem ieckiej. N arazie  
chodzi ty lko  o  naw iązanie w ym iany poglą­
dów. R okow ania w kroczą w  o k res ak ty w n y  
dopiero po ob rad ach  obu gabinetów . P osie­
dzenie fran cu sk ie j ra d y  m in istrów  poświęco 
ne nocie niem ieckiej odbędzie się we w torek . 
Angielski g ab in e t obradow ać będzie n ad  t ą

Rzym. 16. 2. PAT. Ogłoszono następujący ko­
munikat urzędowy: Dziś, o godz. 16-tej na po­
dwórzu koszar 1. p. gredjerów Mussolini przyjął 
rewję 2 bataljonów milicji faszystowskiej, które 
wyruszą do Afryki wschodniej. Mussolini przybył 
do koszar w towarzystwie goi. Teruzzi, szefa 
sztabu milicji faszystowskiej. Oba ba tal jony po­
zostające pod rozkazami seujoia (ranga odpowia- 
djąca generałowi) Gigli‘ego powitały Musso-liuie- 
go okrzykiem „a noi“ (do nas). Obecni byli se- 
kretanz partjl faszystowskiej Starace, wicemini-

lu tego  w ieczorem  w yjeżdża z  rew izy tą  do 
D rezna p rezy d en t m ia s ta  W arszaw y S ta  
rzy ń sk i w  tow arzystw ie  w iceprezydenta Jó ­
zefa  O lpińskiego i  inż. E d w ard a  Synka.

Spodziew any je s t  rów nież w y jazd  delega­
c ji m . s t .  k ró l K rakow a w  osobach sen. Sko­
czylasa i  p ro f. Jachim eckiego. P o b y t min. 
S tarzyńsk iego  w raz  z tow arzyszam i w  D reź­
nie p o trw a  do  so b o ty  d n ia  23 bm.

ną zwolnieni. Jak  eię ŻAT dowiaduje, wszyscy 
więźniowie są mimo głodówki — zdrowi. Waad 
Leumi czyni wysiłki w kierunku zebrania po­
trzebnej kwoty dla zwolnenla więźniów. Prawdo­
podobnie, w niedzielę 17 bm. będzie zwolnionych 
20 więźniów, reszta zastanie zwolniona w naj­
bliższych dniach-

le w stępnym  uważa, że ton  no ty  niem ieckiej 
n ie  je s t  szczególnie serdeczny. Pozostaw ia 
ona w  sw ym  pierw otnym , skom plikow anym  
stan ie  zagadnienie w spółpracy Rzeszy w 
dziele pokoju. W  nocie —  pisze dziennik —  
zna jdu je  się ustęp , m ów iący o  bezpieczeń­
stw ie Niemiec, „k tó rych  położenie g eo g rafi­
czne w  sam em  cen trum  E u ropy  je s t  szcze­
gólnie narażone n a  niebezpieczeństwo” . K to  
zagraża tem u bezpieczeństwu —  zapy tu je  
dziennik? J e s t  rów nież zdanie o uniknięciu 
w yścigu zbrojeń  „zrodzonego z odmowy 
państw , potężnie uzbro jonych” do p rzy stą ­
pienia do rozbrojenia, przew idzianego przez 
tra k ta ty . Tego rodzaju  tw ierdzenie, w ycho­
dzące od rządu, k tó ry  opuścił Genewę, jed y ­
nie w celu doprow adzenia do niepowodzenia 
konferencji rozbrojeniow ej, bojąc się, że je j  
pom yślny w ynik m ógłby odjąć Rzeszy p re ­
te k s t do nielegalnego w zm acniania zbro jeń  
—  nie p o tra f ią  jed n ak  nikogo wprow adzić 
w błąd. N o ta  Rzeszy —  pisze „L e Tem ps”—  
nie odpow iada bynajm niej pokojow ym  de­
k laracjom  kanclerza H itlera . Z odpowiedzi 
niem ieckiej m ożna w yciągnąć jedynie, jak o  
p rak ty czn ą  konkluzję to , że is tn ie ją  możli­
wości rokow ań.

sp raw ą w środę. W edług ogólnego przew i­
dyw ania, rokow ania francusko-angielsk ie  
doprow adzą do ponownego w ysłan ia do rzą ­
du niem ieckiego jeszcze jednej w spólnej no­
ty . W  kołach  politycznych p an u je  przekona­
nie, że dopiero po  uzyskaniu  odpowiedzi z 
B erlina na  tę  d ru g ą  n o tę  możliwe będzie n a ­
w iązanie bezpośrednich rozm ów  L ondynu z 
Berlinem , czego dom agała się  wczorajsza, no­
ta  niem iecka.

ster spraw wojskowych Batetrocebi, wiceminister 
marynarki admirał Cavagnari 1 podsekretarz sta­
nu do spraw prasowych 1 propagandowych Ciaoo 
oraz liczni oficerowie araji.

Mussolml wygłosił przemówienie, a następni* 
przyjął defiladę. Przed wyjściem z koszar licznls 
zgromadzony tłum powita! Musoliniego gorącą 
manifestacją.

Trzeci batadljon czarnych koszul przed zaokrę­
towaniem defilował w Neapolu przed następcą 
tronu.

□ego lotnika, pilot Gołubiew wystartował do lotu 
ze wsi Leszkunskoje do Archangtelska, mając z. 
sobą mechanika i 2-ch pasażerów. Samolot nie 
przybył dotychczas do Archangielska. Rozpoczę­
to energiczne poszukiwania samolotu Gołubiew a. 
Bierze w nich udział grupa lotników i narciarze. 
Doty chczas nie trafiono na ślady Goiubiewa. Po 
ssukiwama odbywają się aa bezludnych prze­
strzeniach. Mówią, że wicher północny mógł za-

Walne Zgromadzenie
Staw. Żyd. Słuch. U. J. „Ognisko” w KraJko. 
wie odbędzie się  w  niedzielę, dn ia  24 lutego 
1935 o godz. 9 przedpoł. w sa li n r. 62 (K o­
pern ika) Collegii Novi z n as t. porządkiem  
dziennym : 1) Zagajenie, 2) O dczytanie spra 
wozdanla z  poprzedniego W alnego Z grom a­
dzenia, 3) O dczytanie spraw ozdań: a ) sekre 
tarsk iego , b) kasowego, c) Sądu  Koleżeń­
skiego, 4) D y sk u sja  n ad  spraw ozdaniam i, 
5) W nioski K om isji R ew izyjnej, 6) W ybór 
Przew odniczącego, 7) W nioski i in terpelacje .

W  razie b rak u  kom pletu  odbędzie się n a ­
stępne W alne Zgrom adzenie w  godzinę póź­
n ie j bez względu n a  ilość obecnych.

K u ra to r:
Dziekan prof. Dr. R. T aubensehlag  rrp .

S ek re ta rz : Przew odniczący:
Sam uel Simanowicz mp. R ubin  W olfm p.

Oświadczenie 
mm.Kościałkowskiegoi jego echa

(Telefonem od naszego korespondent* i
Warszawa. 16. 2. (Sm) W kolach politycznych 

duże wrażenie wywołało ogłoszenie oświac’czatn.1 
ornistra spraw wewnętrznych Kośclałkowskie- 
go w sprawie ukraińskiej. Wrażenie jest tem wię 
ksze, że oświadczenie było wstrzymane na 24 go 
dżin dla uzgodnienia z czynnikami mlarodajuemi.

Min. Kościałkcwaki per. rdział m. In. w sena­
ckiej komisji skarbowo-budżetowej:

Panowie z Klubu Narodowego przy każdej spo­
sobności poruszają sprawę Berezy Kartuskiej. 
Ukraińcy dotąd milczeli. Pierwszy p. senator Ma- 
kuch wspomniał dzisiaj o Berezle. Ale panie se­
natorze Makuchu, od poruszania Berezy lepiej 
być daleko, bo kto mówi „Bercza“ nłech ma uczci­
wość powiedzieć jednocześnie „Pierackl". Wiat! o 
mo jest wszak, że ś.p. Bronisława Pierackiego za 
mordowali Ukraińcy. (Sen. Makuch: Sądu jeszcze 
nie było). Pan mówi, że procesu jeszcze nie było, 
a panowie dobitze o tem wiecie, ż ; pierwsze przy 
znacie się do zabójstwa ś.p. ministra Pieracluego 
umieszczone było w biuletynie Egzekutywy i 
w „Ukraińskim Nacjonaliście", gdzie stwierdzano, 
że Pieracki był największym dla sprawy ukraiń­
skiej szkodnikiem.

Zostało stwierdzone, że śp. ministra Pierackie- 
go zabita ukraińska organizacja. Cala grupa bo­
jowców przybył do Warszawy, aby tego ohydne­
go mordu n osobie ministra Rzeczypospolitej do­
konać. Mord został dokonany. Czy w iunych pań­
stwach po zabójstwie ministra spraw wewnętrz­
nych taka polityka, jaką zastosowi.no u nas w 
stosunku do środowiska, z którego wyszedł mor­
derca, mogłaby być stosowana?

Dwie katedry poświęcone 
Lteraturze polskiej w Paryża

P ary ż , 16. 2. PA T. W  obecności licznie 
przybyłych przedstaw icieli francusk iego  i 
polskiego św ia ta  naukow ego i politycznego, 
odbyła się dzisiaj w  bibljoteoe polskiej pod­
niosła uroczystość o tw arc ia  dw uch k a ted r 
pośw ięconych lite ra tu rze  polskiej i  wiedzy
0 Polsce w spółczesnej. In s ty tu c ję  tę  pod n a ­
zw ą „C entre d ’etudes polonaises” pow ołała 
do życia Polska A kadem ja U m iejętności. —  
Celem in s ty tu c ji je s t  danie m ożności m ło­
dym  uczonym  francusk im  pogłębienia sw ych 
w iadom ości i s tu d jó w  o Polsce. W ykłady od­
byw ać się będą dw a ra zy  w tygodniu , a  p ro ­
wadzić je  będą znani poloniści: prof. Cazin
1 H enri de M ontfo rt, k tó ry ch  asy sten tam i 
zostali k ustosz  b ib ljo tek i po lsk iej d r. Chowa 
niec oraz  d r. C hm urski.

U roczystość dzisiejszą otw orzył am b asa­
d o r p. Chłapowski, k tó ry ' podkreślił znacze­
nie now opow stałej in s ty tu c ji d la  w zajem ne­
go zbliżenia polsko-francuskiego.

rzucić samolot Goiubiewa nad Morze Białe lub 
też złe działanie silnika zmusiło Goiubiewa do 
lądowanie.

Francja niezadowolona z odpowiedzi
Niemiec

Najpierw roKcwania angielsko-franeuskie 
a potem rozmowy M y n - B e r l i n

Dwa bataljony milicji faszystowskiej 
udały się do Afryki

Delegaci m. Krakowa do Drezna 1 Słynny lotnik sowiecki zaginął
1 W arszaw a, 16. 2. PA T. W  środę dn ia  20. | Moskwa. 16. 2. PAT. W poszukiwaniu zaginio.
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„G O D ZIN A  P O JED N A N IA ... WYBIŁA"
W ROCZNICE KRAKOWSKIEJ REWOLUCJI LUTOWEJ

KK A K oW  OGNISKIEM  BUNTU
K anclerz M ettcrn ich  chwalił się wówczas, 

jo  jeszcze, w r. 1815 przewidywał, iż K raków  
stan ie  się ogniskiem  buntu , m edarm o sprze­
ciwia! się utw orzeniu  W olnego M iasta. Było 
bowiem rzeczą, zupełnie jasn ą , że pa trjo c i 
polscy, czyto rozprószeni po ziem iach daw ­
nej R zeczypospolitej, gdzie działalność ich 
była dław iona przez zaborców, czyteż skupie 
ni n a  em igracji i oddaleni od ojczyzny, obio­
rą  względnie sam odzielne i W olne M iasto za 
p u n k t oparcia  w działalności pow stańczej. 
W rzeczyw istości s ta ło  się W olne M iasto K ra  
ków schronem  dla konsp ira to rów  i pow stań­
ców, szczególnie z r .  1831, zagrożonych przez 
w ładze zaborcze. K raków  s ta ł się ogniskiem  
przyszłego bun tu . U tw orzone tu  organizacje  
rew olucyjne s ta ły  w  ścisłym  zw iązku z T o­
w arzystw em  D em ókratycznem  w  P aryżu , 
k tó re  miało za  cel związać rew olucję P o la­
ków z rew olucją w szystk ich  europejskich  
narodów  i społeczeństw  ciemiężonych. M ając 
zabarw ienie socjalistyczne, s ta ra ło  się tow a 
rzystw o to  porw ać ja k  najszersze w arstw y  
w k rąg  pow stańców .

ŻYDZI W  POW STANIU
Jasuem  je s t, że działalność pow stańców  

polskich wyw ołała żyw y oddźwięk w śród  Ży­
dów postępow ych, k tó rzy , zbliżając się do 
k u ltu ry  społeczeństw a m iejscowego, p rze j­
mowali jeg o  idee. Działali więc Żydzi jak o  
pośrednicy m iędzy em ig ran tam i a  pow stań­
cam i w k ra ju . T ak  działali np. Ju d a  R apa- 
p o rt i syn  jego  H irsch , posługując się p is­
m em  hebr. lub  tzw . pism em  sym patycznem . 
podobnie działali Żydzi pośredniczący m iędzy 
pow stańcam i polskim i i w ęgierskim i n. p. 
Mas. K ohn z  V a r i  Ju d a  F u n ste in  z K rak o ­
w a. T ak a  by ła  działalność Żydów' przed  pow­
staniem . P ow stan ie  zostało  w yznaczone przez 
,,cen tralizację”  p a ry sk ą  n a  ro k  1846, a  m ia­
ło  w ybuchnąć rów nocześnie we w szystkich  
zaborach, a  n ad to  we F ran k fu rc ie  i  n a  W ę­
grzech celem  Osłabienia P ru s  i A u strji. Są­
dzono, że równocześnie w ybuchnie też  pow­
stan ie  w e W łoszech, następn ie  zaś ogarn ie  
całą Europę- R ządy  panu jące dowiedziały 
się jed n ak  o  planie i  zlikwidowały działal­
ność pow stańców  w  zarodku.

ODEZW A DO „BRA CI IZR A ELITÓ W ”
Jedynie w K rakow ie w ybuchła rew olucja 

w- r .  1846, w  m iesiącu lu tym . N a ty ch m iast 
po objęciu w ładzy w ydał R ząd  R ew olucyjny 
w  K rakow ie odezwę do „braci Izraelitów ” , 
w  k tó re j  ogłasza Żydom: „rew olucja p rzy j­
m uje W as n a  łono spoleczeńskie, zapewnia 
W am  jak o  braciom  jednej ziemi p raw a ludz­
kie i zaw ita  W as jak o  Synów' Ojczyzny god­
nych  w ysw obodzenia i  u trzym an ia  w  bez­
względnej rów ności.” Równocześnie wezwał 
R ząd  Żydów, by  porw ali za b roń  pow stańczą. 
N astępn ie  ukazał się  w  „D zienniku R ządo­
wym” arty k u ł, w  k tó ry m  a u to r  w ykazyw ał, 
że dopiero te raz  nadeszła  dla Żydów godzina 
praw dziw ego rów noupraw nienia, żydzi zaś 
powinni z  wdzięczności szerzyć ideę urzeczy­
w istnienia życzeń R ządu i N aro d u  Polskiego 
i służyć sprawne ogólnej. N ależy więc u tw o­
rzyć K om itet, k tó ry  m iałby zain teresow ać

się liczbą Żydów zdolnych do broni, bo w ia­
dom a je s t  w ielka liczba Żydów, gotow ych do 
poświęceń.

AGITACJA W ST A R E J BÓŻNICY
W  odpowiedzi n a  apel zebrały  się tłum y 

Żydów w S ta re j Bóżnicy, gdzie rab in  Mei- 
sels odpraw ił nabożeństw o za pom yślność 
pow stania. N astępnie wygłosił rab in  przem ó 
wienie do zebranych, opisując w ypadki re ­
wolucji k rakow skiej i p rzedstaw iając  w aż­
ność chwili, zachęcał do odwagi, poświęcenia 
i wytrw ałości. Zkolei przem aw iał Dr. M au­
rycy  Krzepicki (M ordko H eilpom ) Żyd, se ­
k re ta rz  rab in a  M eiselsa i p isarz K om itetu 
S tarozakonnych  Obw. K azim ierskiego. T en 
opisał prześladow ania, jak im  Żydzi ulegali 
za panow ania zaborców, wspom niał nadzw y 
czajne podatki, jak ie  m usieli płacić Żydzi 
krakow scy, zam knięcie Żydów w7 ciasnych 
m urach  g h e tta  K azim ierskiego i t .  d. D alej 
przypom niał gościnność Polaków  wobec Ży- 
dów-wygnańców z k ra jów  zachodnich i p rzy­
w ileje im nadane. W ezwał więc Żydów do 
walki i poświęcenia dla Polski.

ŻYDZI POD BRONIĄ
W ezwanie poskutkow ało. Jeszcze przed­

tem  oddali Żydzi swe sienniki dla podpalenia

m ostu  łączącego K raków  z  Podgórzem , by 
w ojska austrjack ie , k tó re  opuściły m iasto  
nie m ogły się nim  dostać z pow rotem  do 
K rakow a. T eraz rab in  Meisels, p rzy  pom ocy 
plutonowego S korupki zbierał b roń  i p ien ią­
dze oraz przyjm ow ał zgłoszenia ochotników  
do k a d r  pow stańców. Liczni żydzi k rakow ­
scy, szczególnie zaś postępowi, porw ali za 
broń. O działalności ty ch  ochotników  pisze 
Louis S ta ro s t —  oficer a u s tr ja c k i: „Liczni 
z pośród Żydów postępow ych uzbroili się i 
bili z m ak ab e jsk ą  odw agą. D latego zostali 
liczni z pośród nich  aresztow ani i przesłucha 
ni. W śród o sta tn ich  znajdow ał się też naczel 
ny  rab in  M eisels.”

F IN A Ł .
Pow stan ie nie trw ało  jed n ak  długo. Po  10 

dniach rew olucja zo sta ła  stłum iona. Pow ­
stańcy  żydow scy podzielili los sw ych tow a­
rzyszy —  część w yem igrow ała, część została 
aresztow ana (W olf, W arszauer, Geiditz. 
Funk, Rosenzweig, K rzepicki i inn .) Pozo­
sta ły  jedynie dokum enty  jednego z  licznych 
ogniw w łańcuchu  usiłow ań i o fia r żydow s­
kich, złożonych n a  o łtarzu  oswobodzenia Pol 
ski, w  nadziei, że idee rów noupraw nienia 
zna jdą w n ie j pełne urzeczywistnienie.

M E IR  BOSAK.

lECHESffl. m  KLUTZEL (T «U M w ) >
w «

W tych dniach przypada 70-Jecie urodzin dwóch 
wielkich podróżników: Rtłdyarda Kiplinga i Sven 
Hedina. Dwie postacie, różniące się pochodzeniem, 
tendencją i zakresem pracy, przebiegiem życia i

DWA3 WIELCY P O D R Ó Ż N I C Y
W 70-LECIE URODZIN RUDYAROA KIPLINGA I SVEN HEDINA

podróżniczym o krajach, które zwiedzili. Dziś, gdy 
każdy zakątek na świecie już jest odkryty, gdy w 
ciągu dni i godzin zdobywa się samolotem prze 
strzenie, które tamci dwaj podróżnicy musieli prze­
mierzać przez miesiące i tygodnie — dziś młode 
pokolenie nie może już uzmysłowić sobie jak po­
tężne było wrażenie, które w początkach bieżącego 
stulecia wywarły „Proste opowiadania z gór in* 
dyjskich“ Kiplinga albo wspaniałe „Transhimala- 
je‘‘ Hedina. I tylko ten. kto jak piszący te słowa 
miał szczęście przewędrować Indje z czarującą po­
wieścią Kiplinga „Kim“ w ręku, albo taż kto w 
samotnych wędrówkach po Persji rozczytywał się 
w książce Hedina „W sercu Azji“ — ten tylko wia 
naprawdę, jak wielka jest potęga obu tych podróż­
ników.

Pozateni baj me mają zbyt wiele punktów 
stycznych, a nawet los ich na stare lata różaii się 
zasadniczo. Atmosfera otaczająca Kiplinga zamil­
kła już oddawaia, pióro jego okryło się rdzą — jest 
to człowiek chory, spędzający resztę dni już na 
łonie rodziny, zdała od społeczeństwa ludzkiego. 
Ale któż pow iedzieć może, gdzie obchodzić będzła 
Sven Hedin 70-lecie urodzin? Czy w swojetn mia­
ście rodzinnem — w Sztokholmie, czy też gdzie# 
tam na krańcach Azji, pomiędzy Tybetem i Matt 
dżuko, między Turkestanem a Dżehol? Albowiem 
ten 70-letmi starzec jest najmłodszym pionierem 
wśród podróżników i badaczy, jest fizyczynie zdro­
wy i silny, a w sercu jego płonie ustawiczna tę­
sknota do nowy-ch wypraw i do nowych — dzieł 
podróżniczych.

Obaj przynieśli zaszczyt sobie samym, a zarazem 
ojczyźnie swojej: Kipling — Wielkiej Brytanjl, 
Hedin — malej Szwecji Kipling był jednym z tyeł}

SV EN  H ED IN .

strukturą duchową, lecz obie znane są światu ca­
łemu dzięki interesującym i ciekawym opowieściom

*) Jeden z czołowych redaktorów dawnego 
„Bcrlincr Tageblattu% autor najlepszej książki 
o Indjach, prowadzi obecnie dział turystyki w... 
„Haarec“. Nic tak odzwierciedla doskonale prze­
miany duchowej jedlego z pierwszych dziennika­
rzy niemieckich, jak imiona hebrajskie „Jeehe- 
skicl Cwi‘‘, które dawny asymilant z dumą sta­
wia teraz przed swojem nazwiskiem. - Redakcja.
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Anglików, którzy w sercach swego narodu wzbu­
dzili świadomość wielkości, bogactwa i romantycz- 
ncści imperjum brytyjskiego, stając się duchowymi 
„twórcami mocarstwa*4 — rola, której w stosunku 
do Francji jeszcze nie spełniono, jakkolwiek w 
tym kierunku wiele zdziałali Pierre Lotti i Gaudę 
Farrere. W ten sposób stał się Kipling bohaterskim 
pionierem imperjum brytyjskiego, którego praw­
dziwymi bohaterami są Anglicy kolonjaln.. Co naj­
bardziej w swoim czasie zjednało mu sympatjęi, to 
dobór jego postaci. Powieści jego nie opisują ży­
cia na dworze wicekróla czy gubernatorów Bom­
baju i Kalkucie, lecz przedstawiają życie w na­
miotach żołnierzy angielskich i w domach niż­
szych urzędników, zamieszkałych gdzieś tam w za­
padłej wiosce indyjskiej, w odległości setek kilo­
metrów od najbliższego miasta, niezależnych od ni­
kogo i odległych od najbliższego zwierzchnika, 
spełniając swe obowiązki w warunkach najcięż­
szych.

Lecz to tylko jedna stroma działalności Kiplin­
ga, niewystarczająca jeszcze, by uczynić z niego 
pisarza wielkiej miary. Do tego jeszcze dołącza 
się rzecz decydującą: ten wielki imperjalista prze­
jęty był głęboką i silną miłością do egzotycznego 
kraju, z którego czerpał temat do swych powieści 
i o którym pisał: do Indji, do krajobrazu indyjskie­
go, do ludzi i zwierząt. Sam urodził się w Indjach, 
powiadają nawet, że kropla krwi ciemnej rasy pły­
nęła w żyłach jego matki. Być może, że stąd bie­
rze się jego głębokie zrozumienie (którego źródłem 
jest uczucie, a nie rozum), dla tego świata pełnego 
tajemnic, świata, o którym wielu europejczyków 
mieszkających tam dziesiątki lat, nie wie więcej, 
aniżeli wiedzieli w pierwszym dniu pobytu. Kipling 
sam napisał to pesymistyczne zdanie: „Co innego 
Wschód, co innego Zachód — nigdy się nie zje­
dnoczą!", ale w nim samym spełniło się powiedze­
nie Goethego: „Wschód i Zachód zjednoczyły się, 
niepodobna ich już oddzielić!". Tylko duch czło­
wieka, który tak głęboko wniknął w świat uczuć i 
myśli Wschodu, zdoluy był stworzyć dzieła tak 
klasyczne, jak „Księga Dżungli" i „Kim".

Anglja bardzo często okazywała niewdzięczność 
wobec wielkich ludzi, i każdy cudzoziemiec, wyra­
żający dziś w kolach literackich swe uznanie dla 
Kiplinga, spotyka się z drwiącym uśmiechem. Ale 
nie należy pomijać faktu, że wraz ze zmianą sto­
sunków politycznych imperjum brytyjskiego, stra­
ciły książki Kiplinga nieco na wartości, jeśli cho­
dzi o te sprawy, które związaue były z warunkami 
współczesnej epoki. Natomiast nawet w naszych 
czasach lśni niezatartym blaskiem wszystko to, co 
w twórczości Kiplinga jest ponadczasowe, przeue- 
wszystkiem — wspaniały opis Indji, który znajdu­
jemy w jego książkach, opis kraju i ludzi, tak pla­
styczny i wnikliwy, że żaden inny pisarz nie do­
równuje mu, a już mowy niema, by go przewyż­
szał.

*
Szwecja, pod wielu względami zibliżc-na do An- 

giji, nie tylko nie ma żadnych tendencyj imperjali- 
stycznych, ale też nawet nie prowadziła w,?jny od 
przeszło stu lat. W kraju tym więc rozwinął się 
inny typ bohatera, śmiało rzec można: typ najbar­
dziej sympatyczny. Wystarczy wspomnieć tylko 
nazwiska Nordenskjolda, Nansena, Andree4go, a 
także Sven Hedina, ażeby wskazać, jaki to jest typ 
heroiczny, o którym mówimy. Nie jest tylko przy­
padkiem, że Sven Hedin, licząc lat 15, postanowił 
być podróżnikiem — badaczem w chwili, kiedy na 
własne oczy — w roku 1880 — widział okręt Nor­
denskjolda „Wiga", wracający do ojczyzny z pier­
wszej podróży dcokoła Azji. W pięć lat później 
Sven Hedin sam wyruszył na pierwszą swą wypra­
wę badawczą — i dziś po latach 50-ciu nie wyga­
sła jego tęsknota i nie osłabły jego siły w przemie­
rzaniu kontynentu azjatyckiego wszerz i wzdłuż, 
celem przeprowadzania tam badań naukowych.

Podstawowe jego dzieła — książki treści geogra- 
Rczuo naukowej, znane są tylko achowcom. Szero­
kiemu ogółowi znany jest Sven Hedin dzięki dłu­
giemu szeregowi popularnych opowieści podróżni­
czych, które napisał w gruncie rzeczy tyiko w tyra 
cefa, by z dochodów, jakie przynoszą, pokryć część 
swych kosztów wypraw. Powieści te, w których w 
sposób plastyczny i prosty zarazem opisane są po­
dróże Hedina po Persji, Indjach, centralnej Azji, 
wyprawy do Tybetu i Chin, zdobyły sobie popu­
larność, nieznającą wprost przykładu. Rozeszły się 
w mfljonach egzemplarzy i przetłumaczone zosta­
ły na wszystkie niemal języki ś-wiata. Stworzyły

one dla całej generacji ustalone pojęcie o tych kra­
jach i ludach, zamieszkujących je, i wpoiły w ser­
ca tysięcznych rzesz młodzieży pęd do odległych 
krajów i żyłkę badaczy. Wszyscyśmy za młodu 
brali udział, z twarzą rozpromienioną i płonącemu 
oczyma, w cudownych podróżach Hedina, pełnych 
przygód — „Od bieguna do bieguna", „W pusty­
niach Azji44, „Lądem do Indyj", aż do „Transhi-

Londyn, w lutym. 
Godzina piąta minut 30 popołudniu, żyde za­

miera w biurach, które nagle cichną Kompletne 
wyludnienie — tysiące londyńczyków opuszczają 
swoje biurka, spieszą się, pędzą. Twarze zmęczo­
ne całodzienną pracą, zakurzone, spocone.

Na ubrania przechodniów ulic londyńskich pada 
żółte światło z witryn sklepowych. Obcasy ude­
rzają nerwowo 0 bruk. To wśród zmroku i wśród 
mgły, która czyni ludzi niewidzialnymi — sprawia 
wrażenie marszu jakiejś armji — armii, która idzie 
w rozsypkę.

METAMORFOZA LONDYNU.
Ta panika, ten pośpiech trwa zaledwie godzinę. 

A potem — potem Londyn staje się powolny, dy­
styngowany. Gorączka pośpiechu znika. W tej me­
tamorfozie jest poprostu coś czarodziejskiego Ner­
wowy rytm, szybkie tętno, w jakiem żyją ludzie 
zapracowani, spieszący się po pracy do domu — 
znika, a jej miejsce zajmuje pewna wytworna non­
szalancja, i oto widzi się już wszędzie ladies w 
futrach, spod których spływają ku ziemi długie 
treny sukien wieczorowych. Poprostu trudno uwie­
rzyć w istnienie tych dwóch światów, z których je­
den pracuje, a drugi bawi się. To Londyńczycy — 
tak do niepoznania zmienieni — to ci sami, którzy 
przed chwilą przepychali się nieomal nieprzytomnie 
spieszyli, być może w obawie, że nfe będą „ubrani'4 
na czas.

ZAWSZE GENTLEMANI.
Utrani na czas? Dlaczego na czas? Bo Londyń- 

czyk przebiera się do obiadu, przebie­
ra się, idąc do teaitrn, lub nawet i wte­
dy, kiedy poprostu pozostaje w domu. Londyńczy­
cy umieją cenić ten pewien rodzaj komfortu — i 
umieją docenić to, że komfort powinien być prze- 
dewszystkiem stosowany na domowy użytek. Wte­
dy dopiero można go docenić. Zmiana ubrania — 
to zmiana nastroju, to inna skóra. Urzędnik, który 
powraca z biura, gdzie być może przed godziną 
usłyszał naganę od swojego zwierzchnika — po po­
wrocie do domu — jest eleganckim, niezależnym

T l "" TTHTBg B S a S B M l

TRISTAN BERNARD

S Z A N T A Z
Gdy Walentyna pytano z czego się utrzymuje, 

odpowiadał z uśmiechem:
— Czyż nie jestem ładny?
To nie był żart Walentyn był przystojnym, stu­

procentowym mężczyzna. I to był jego zawód- 
Każdy wymaga jakiegoś narzędzia pracy. Drwal 
ma siekierę, malarz pędzel, dziennikarz pióro- Na­
rzędziem pracy Walentyna były kobiety.

Gdy mu się udawało — kobieta była młoda i ła­
dna. Gdy mu się nie udawało — kobieta była sta­
ra i brzydka. Ale jeden warunek musiał być za­
chowany, warunek sine quu non — wszystkie 
kobiety musiały być bogate i zamężne.

Walentyn przyjechał do Baden- Baden i nastę­
pnego dnia już poznał kobietę, która mu odpo­
wiadała jak żadna inna Była Amerykanką, mło­
dą i piękna i miała szalenie bogatego, zazdrosnego 
męża. Walentyn zebrał o niej informacje. Wszyst­
ko się zgadzało.

— Proszę mi wierzyć, że gdy panią widzę, o-' 
promienia mnie radość. Te krótkie chwile, które 
spędzam w pani towarzystwie, jakże się różnią ' 
od innych, bezbarwnych, szarych dni.

Tak rozpoczął swój atak.
Edyta uśmiechnęła się. Czyż mogło jej nie spra-

małajów44 — 1 z wielką niecierpliwością wyczeki­
waliśmy każdej nowej książki wiecznie młodego 
Sven Hedina.

Usiłowano niepotrzebnie z Sven Hedina zrobić — 
„nie-aryjczyka“, rzecz, przed którą nie ustrzegło się 
nawet pismo tak poważne jak ,Jiidisehe Rundschau4. 
Członkowie rodziny Hedina nigdy nie zaprzeczali 
temu, że w żyłach ich płynie też odrobina krwi ży-

gentlemanem — zmienia garnitur — i wchodzi w 
inną rolę.

Zajrzyjcie choćby do takiego skromnego miesz 
kanka przy Sloane Sąuare. Któż. tam mieszka? — 
Mieszka sobie taki miody lekarz — bez praktyki 
narazie. Jest niezamożny. Odwiedźcie go o godzi­
nie dziewiątej wieczorem. Jeśli nie wyszedł do tea­
tru — to siedzi wraz z małżonką w zacisznem bo­
rne, przy kominku i czyta pisma lub książkę. Oby­
dwoje są oczywiście ubrani — ona w wieczorowej, 
lub strojuej sukni wizytowej — pan w smokingu. 
To galanterja wobec siebie samych. To wytwór 
ność — nie na pokaz.

I gdyby ktokolwiek zapytał dlaczego są wła­
śnie tak ubrani —- spojrzeliby z oburzeniem — 
czyż gentleman, prawdziwy gentleman może usiąść 
do obiadu, nie przebierając się po całodziennej pra­
cy? Shocking.

INWAZJA MŁODOŚCI.
Londyn jest wieczorem bezwzględnie bardziej 

ożywiony niż Paryż. Jest to może ożywienie tro­
szeczkę sztuczne, troszeczkę odczuwa się tę przy sio 
wiową sztywność, ale — ale przezwycięża ją w 
końcu anglosaska pogodo ść i humor. Gentleman, 
który po całodziennej pracy ma jeszcze dość ocho­
ty, aby się przebierać do obiadu — jest zawsze 
skłonny do najrozmaitszych pogodnych „sza­
leństw44.

Ale największe szaleństwa odbywają $ię w Lon­
dynie wtedy, kiedy z okazji zawodów sportowych 
ma miejsce inwazja studentów. Wtedy to w mgłę 
londyńską wpada rozkrzyczana młodość i awan­
tura. Troszeczkę, ale życzliwie zgorszeni mieszkań­
cy miasta przyglądają się temu „oblewaniu 4 wy­
granej, lub pocieszaniu się po przegranej po zawo­
dach Oxford — Cambridge. A studenci — szaleją. 
No i piją również. Oczywiście, że nie brak przy- 
tem najdziwaczniejszych awantur i pomysłów. Nie­
które z restauracyj londyńskich, chcąc zapobiec 
wybiykom, odmawiają wstępu do swoich lokali stu­
dentom, którzy przychodzą li tylko w męskiem to­
warzystwie. Natomiast — jeśli w paczce rozbawio-

wiać przyjemności, że ten piękny, wspaniale zbu­
dowany mężczyzna rzuca na nią tęskne spojrze­
nia. Ale uśmiech jej powiedział Walenty nowi, że 
ryba połknęła haczyk. I odważnie zaczął kroczyć 
(klej.

— Smutno nn było, n.im panią poznałem. Ale 
teraz wierzę, że spotka mnie szczęście. Pani jest 
przecież wolna, niezależna?

Edyta z pewn-em ociąganiem, powiedziała mu 
prawdę, o której zresztą był doskonale poinfor­
mowany

— Acli — westchnął tragicznie — Co za fata­
lizm mnie prześladuje. Zawsze, do wszystkiego, 
przychodzę w życiu zapóżno.

Walentyn był poetą. Umiał mówić tak, jak nikt 
irny. Czyż można się dziwić, że wydarzenia roz­
gryw ały się bardzo szybko? Walentyn potrzebo­
wał trzech dni, aby zdobyć pierwszy pocałunek, 
trzech dalszych, aby Edyta zgodziła się na ren­
dez- vous, jeszcze trzech by odwiedziła go w  Je­
go mieszkaniu, dwa tygodnie, aby zebrać serję 
namiętnych listów miłosnych i następnych dwóch, 
by już mieć dosyć lego stosunku i by przystąpić 
do działania.

Edyta zaproponowała mu wręcz, by uciekli r a ­
zem i rozpoczęli nowe życie Wówczas Walentyn 
spokojnie wyjął portfel i pokazał jej fotografie 
pani Walentynowej w  gronie małych dzieci. Edy­
ta ornat nie zemdlała. Ale już po cliwiłi zamieniła 
się w drapieżną kotkę.

— Podły. Nie pokazuj mi się na oczy. Nie chcę

LONDYN
LUDZIE I ZY

■
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dow&kiej. Alma Hedin pisze w swej książlce „Sren 
— mój brat": „Największym grzechem, ^aki prze­
ciwnicy znaleźli w nim, jest jego rzekome żydo- 
stwo Sven jest Germaninem w piętnastu szesna­
stych Dziedzictwo żydowskie, które otrzymał od 
dziadka swej matki, naipewno nie kryje w sobie nic 
ztego".

Możemy wyrazić ubolewanie, że Sven Hedin wi­

dział Palestynę tylko podczas wojny. Ale któż to 
może przewidzieć, czy 70-letni starzec, któremu 
droga do Cbim bynajmniej nie jest zbyt uciążliwa, 
nie zjawi się pewnego pięknego poranka w Pale­
stynie i nie obdarzy nas wspaniałym opisem odro­
dzonego kraju?

W NOCY
C I E  W E  M O L E
nej młodzieży znajdzie się młoda dama — „girl 
fnend" — all right. Wszystko w porządku. Bo 
obecność damy wystarczy, aby p wstrzymać mło­
dzieńców od dzikich awantur.

No, ale przecież nie codziennie są zawody 
Orford — Cambridge i nie codziennie studenci wy­
trącają Londyn z równowagi.

KSIĄŻĘ WALJI BYŁ TRZYKROTNIE.
Kiedy u nas narzeka się na kryzys teatralny — 

w teatrach lonJynskich jest zawsze pełno — przed 
kasami tłok. Anglja jest niewątpliwie jedynym kra­
jem, w którym teatr oparł się zwycięsko konkuren­
cji kina. Nie można twierdzić, że kinematograf nie 
ma swoich zwolenników. Och, oczywiście — ale 
wymagają specjalnych filmów — przedewszyst- 
kiem historycznych, a pozatem komedyj filmo­
wych. Ale nawet od najlepszego fitom —  Anglicy 
wolą choćby gorszą — sztukę teatralną. I nawet 
mimo tego, że ceny biletów są dość wysokie. Cena 
miejsca w pierwszych rzędach wynosi około 30 zło­
tych, a na galerji, mniej więcej 12 złotych. I to je­
szcze trzeba wziąć pod uwagę, że w Anglji nie ma... 
kartek, ani biletów ulgowych.

Cóż g a ją  w teatrze? W każdym razie napewno 
w którymś teatrze idzie coś Szekspira, a w drugim 
jakaś sztuka Shaw‘a. Tak już musi być. To należy 
do tradycji. A pozatem? Pozatem jest cała masa 
różnych musie hallów, yarietes. A może pójdziecie 
zobaczyć „Czarno Ptaki"? — rewję murzyńską? 
I niech ktoś spróbuje powiedzieć, że to jest brzyd­
ka rewja — mieszkaniec Londynu spojrzy na nie­
go chłodno i z pogardą i odpowie: — Książę Walji 
by! na tem trzykrotnie.

Czy wobec tego zrezygnowałby jaki Lomdyuczyk 
z obejrzenia tego przedstawienia?

HYMN, BOBBY I GENTLEMANI.
Jakiekclwiokbądź przedstawienie teatralne, w 

reprezentacyjnym, wspaniałym teatrze, czy też mu- 
sic-ballu czy yariete — po przedstawieniu orkie­
stra gra hymn narodowy ,,Good save the King" — 
wszyscy podnoszą się z foteli i stojąc, w skupieniu

wysłuchują hymnu. A potem — potem między sze- 
rokiemi przejściami pośród rzędów loteli (przejścia 
te są znacznie szersze niż w naszych teatrach), — 
wszyscy rzucają się do szatni.

I znów wychodzimy na ulicę. Jest ciemno i w 
powietrzu wisi gruba warstwa mgły. Zdaje się, że 
nawet coś pada. Oczywiście. Mży drobny deszczyk. 
Hall i — taxi. Podjeżdżają przed teatr taksówki. 
Ale przejdźmy lepiej ulicami Londynu. Tam, bez­
robotny wygrywa na skr-ypcach Kitka nut piosen­
ki „Domek, słodki don:ek“, inny sprzedaje zapałki, 
jeszcze inny trzy pomarańcze. Jak we wszystkich 
wielkich miastach.

Wędrujemy dalej. Ciężka mgła zamazuje kon­
tury sylwetek przechadzających się na Leicester 
Sąnare i Osiord Street dziewcząt. Kiedy podejdą 
bliżej, zobaczymy, że są ubrane spokojnie, nie 
krzycząco i że są prawie wcale nie umalowane. — 
A może to tylko ta mgłz łagodzi wszelką ostrość 
i barwę?

Na skrzyżowaniu ulic stoi policjant. Angielski 
Bobby — pnpilek publiczności. Jak zwykle, jest 
pogodny i uprzejmy. Jest troskliwy i przyjacielski. 
O, tam właśnie jakiś gentleman stąpa cokolwiek 
niepewnie Bobby zajmuje się nim życzliwie.

— Pan chce wrócić do domu? — Hallo — taxi, 
i Bobby wsadza wstawionego gentlemana do tak­
sówki, zapisując jej nuiuer.

Ale my pojedziemy do domu nie taksówką tylko 
wsiądziemy do m e t r a .  To wcale nie je9t shoc- 
king, to wcale nie jest ubliżające, jeśli wraca się 
do domu nie taksówką — tylko właśnie metro. — 
Znów gentlemani w smokingach z niepokalanemi 
gorsami i damy w wytwornych toaletach. Obok ro­
botnicy wracający z nocnej zmiany.

— Czy mogę prosić o ogień? -— pyta robotnik.
— Proszę bardzo — gentleman w smokingu słu­

ży swoją zapalniczką (w metro wolno palić).
— Dziękuję, sir — odpowiada robotnik również 

swobodnie uprzejmym tonem. '
Przez mgłę przedziera się słabo, słabiutko mle­

czne światło świtu.

cię znać. łjj tej chwili oddaj mi moje listy.
— Listy? Doskonale Służę każdej chwili. Ale 

przedtem poproszę o 50.000 dolarów.
  Co takiego? — Edyta nie posiadała się ze

zdumienia. — Czyżby szantaż?
— Możesz to nazwać jak uważasz.
— A skąd wezmę pieniądze?
— Poprostu od twego małżonka. Bądź rozsąd­

na, Edyto.
Edyta milczała przez chwilę.
— Gdzież mam pewność, że masz jeszcze moje 

listy? Może je spaliłeś?
Walentyn roześmiał się głośno.
— M idizisz tę małą szalkę w rogu pokoju. Wo­

żę ją  wszędzie z sobą. Mam w niej zawszę 
wsz3'stkie paru alki. W tej chwili w  górnej szu­
fladce znajdują się twoje listy, a oto tu, w dol­
nych, mam sześć butelek szampana. Ofiarowała 
mi je pewna piękna pani, która przez kilka tygo­
dni darzyła minie miłością. Przemyciłem je z Frań 
cji i jeśli będziesz tak łaskawa przybyć jutro do 
mnie z czekiem, poczęstuję, -cię najwspanialszą 
marką, jaką kiedykolwiek piłaś w życiu A więc 
kiedy mogę cię oczekiwać?

— Jutro, o  czwartej popołudniu.
—> Czekam. Ale pamiętaj, gdybyś nie przyszła 

sama, nie zastaniesz minie w domu, a listy twoje 
powędrują gdzie należy.

Punktualnie o czwartej następnego dnia rozle­
gło się pukanie do drzwi. Walentym pilnie nadsłu­
chiwał. Tak, nie ulegało wątpliwości. Za drzwia­
mi sta ło  kilku łudzi.

Machnął lekceważąco ręką Oczywiście nie o- 
tworzy drzwi. A z piękną panią porachuje się 
później. Ale nagle usłyszał przekręcanie klucza 
W zamku i nim się opamiętał, portjer hotelowy 
wprowadził dwóch ludzi.

— Jestem inspektor celny Koeklen — przedsta­
w ił się jeden z nich. — Otrzymaliśmy meldunek, 
żc przechowuje pan u siebie przemycone wino. 
Mam rozkaz przeprowadzenia u pana rewizji

Próżno Walentyn zaklinał się i zaprzeczał. U- 
rzędowa osoba zbliżyła się dio szafki.

— Zabieram ją z sobą. Zostanie ona Ol w arta w 
urzędzie celnym. Po skonfiskowaniu wina otrzy­
ma ją  pan z powrotem z nakazem karnym. Wziąć 
szafkę — rozkazał swemu towarzyszowi. — A lu, 
proszę pana, nakaz przeprowadzenia rewizji.

Walentyn próbował otworzyć górną szufladkę, 
by wydobyć listy. Inspektor nie pozwolił mu jed­
nak tknąć niczego. I dopiero po upływie pól go­
dzimy przybity Walentyn oprzytomniał na tyle, by 
podnieść urzędowe pismo, które upadło na zie­
mię. W ystarczyło, że rzucił na nie okiem, by 
zbladł straszliwie... Było to zaproszenie na zebra­
nie towarzyskie % okazji imienin pani Edyty

Na zebraniu panował miły nastrój, zwłaszcza, 
gdy pani Edyta kazała podać szampana najlep­
szej francuskiej marki.

— W jaki sposób dostałaś tu takie wino? — 
zapytał mąż, rozkoszując się złocistym płynem.

Pani Edyta nie odpowiedziała. Ale jej filuter­
nie zmrużone oko dawało wiele do myślenia,-

TO l owo
RAI DŁA 0WŁYCH

W przeciwieństwie do krajów cywilizowanych, 
gdzie smukłość tinji, jest jednem z najistotniejszych 
akcesorjów piękności, narody prymitywne zawsze 
jeszcze wyznają zupełnie przeciwny kodeks este­
tyczny.

Na wyspach hawajskich np. nie mógłby zostać 
wnikm plemienia, kto nie jest gruby i tłusty w 
tej mierze, by same rsgo rozmiary potrafiły wymn 
sić podziw, a z r i t a  i posłuszeństwo. Zasada ta o- 
bowiązuje powszechnie, a nikt nie jest nieszczęślj 
wszy od szczupłej Hawaianki. Nigdy męża nie 
zdobędzie.

Ciekawy przesąd utrzymuje się dotąd w Me lane 
zji. Nie zdarzyło się tam nigdy, aby jakiś chudy 
misjonarz zdołał tubylców przekonać Jego kaza- 
niomi naukom towarzyszy tylko pobłażliwy śmiech 
i sarkastyczne drwiny. Natomiast garną się rzesze 
uważnych slncbaczy, dookoła misjonarzy, którzy 
obok daru wymowy mają też nadmiar kilkunastu 
kilogramów wagi. Odnoszą sukcesy i podbijają ser 
ca i dusze.

Tensam punkt widzenia trwa do dz"ś dnia w Aia- 
bji. Powiadają, że przykładem i wzorem jest dla 
nich Mahomet, którego najmłodsza małżonka była 
korpulentna w tej mierze, że nog- odmawiały jej 
posłuszeństwa. Najpowszechniejszym artykułem 

pierwszej potrzeby jest tam mleko wielbłądzie, któ­
re podobno doskonale wpływa na uzyskanie okrą­
głych kształtów.

Na wyspie Cyprze, odbywają się wciąż jeszcze 
targi, na których sprzedaje się — żony. A podczas 
gdy mazimum, jakie uzyskać można za szczupłą 
kobietę wynosi 15 funtów, to ceny za kobiety otyłe 
dochodzą do stu funtów i więcej.

Ciekawe — że najlepszymi odbiorcami krop u
lentnego „towaru" z Cypru, są — Arabowie pale­
styńscy.

------ CCC

CDBYŚ TY ZROBIŁ?..
Przed jakimś czasem powódź nawiedza wyspy 

filipińskie. Pewien tubylec, zaskoczony szalejącym 
żywiulcm w swym domu, z trudem wydostał się z 
mieszkania i wraz z matką, żoną i trojgiem dzieci 
szukał schronienia na mocnych konarach starego 
drzewa.

Tymczasem wody, które wzbierały coraz hardziej, 
podmyły korzenie, drzewo chwiało się, a po chwili 
runęło i porwane zostało wartkim prądem spienio­
nych fal.

Nieszczęśliwy Filipińczyk znalazł się teraz wobec 
strasznego problemu. Był dobrym pływakiem i przy 
pewnym wysilkn mógłby wyratować jednego z człon 
ków swojej rodziny. Lecz kogo? Matkę? Żonę? A 
jeśli dziecko* to które?

Nieszczęśliwiec wyratował żonę.
Decyzja wydaje się trafną. Matka miała jui za 

sobą większą część życia. Wyratowanie jednego dzie 
cka byłoby niesprawiedliwością wcfeec pozostałych. 
Instynkt samozachowawczy rasy podsunął ran, zda­
je się, dobrą myśl. On i żona będą mogli mieć inne 
dzieci.

A jednak istniała i inna możliwość: zginąć ra ­
zem ze wszystkimi swoimi.

Cobyś ty zrobi! w jego położeniu?

 §§§-----

ZA  DAWNYCH. DOBRYCH CZASÓW
W roku .1700 Parlament angielski uchwali! na 

Stępującą ustawę:
Z chwilą wejścia w życie niniejszego rozporzą 

dzenia nie wolno będzie żadnej kobiecie, bez wzglę 
du na wiek, stanowisko i zawód, czyto dziewicy, za­
mężnej, czy wdowie, nw-odzić któregokolwiek i  
poddanych Jego Królewskiej Mości, ani zdobywać 
go na małżonka, uciekając się do perfum, różów j 
kosmetyków, do sztucznych zębów i sztucznych 
włosów, do peruk, gorsetów i krynolin, do wyso­
kich obcasów i wypchanych biustów, pod groźbą 
unieważnienia małżeństwa i oskarżenia o czaro­
dziejstwo.

 §§§------
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HUMOR ŻYDOWSKI
HONORARJUM

Pewnemu staremu bogaczowi k raków skie-msi., 
wielkiemu „zwolennikowi" ryb, utkwiła raz w pią­
tek wieczór podczas kolacji rybia ość w gardle. — 
Sytuacja stawała eię groźna, groziło uduszenie. Za* 
wezwano dra Warszauera, żeby wyratował boga­
cza. Daklór natychmiast przybiegł i zastał magna­
ta już niemal w agonji. Szybko zabiał się do pra­
cy i po dłuższej manipulacji, ość wyciągnął z krtani.

Szczęście bogacza nie znało granic.
— Panie dioktorze — rzekł do lekarza — m ato­

wa! im  pan z pomocą Boską życie. Jak  się panu 
mam odwdzięczyć?

— Daj mi pan — odrzekł dr. W. — z zimną 
krwią — połowę tego, co mi pan chciał dać wte­
dy, kiedy ość tkwiła jeszcze w gardle...

WIZYTA CESARSKA

ŚWIĄTYNIĄ WENERY
■ t ; : J$Ę  '

Cesarz Franciszek Józef przejeżdżał raz przez 
mule miasteczko galicyjskie. Całe miasteczko, Ży­
dzi i nło Żydzi, wyszli na powitanie monarchy. — 
Tylko reb Zysie — mędrzec, zamknął się w izbie 
swojej i nie chciał się pokazać.

Pytają eię go potem ludzie: — Dlaczego się tak  
^kryłeś przed cesarzem, reb Zysie?

— Wierzcie mi — odpowiada „mędrzec" — nic 
zrobiłem tego nadaremnie. Jestem  winian za po­
datki jeszcze za tamten rok. Bałam się więc, że jak  
mnie cesarz zauważy, to  sobie jeszcze przypomni 
mój dług i pośle mi egzekutora...

HUMOR ZAGRANICZNY

Jak Mr Smith po powrocie z podróży han­
dlowej na Wschód, urządził sob;a swe biuro 
w Londynie. (Humorist).

Dokonane z rozkazu MugsoLi niego prace wykopa liskowe na starożytnej „Via dell Impero' w Rzy­
mie wydobywają na światło dzienne coraz to now e fragmenty starożytnej Romy. Widoczne na 

zdjęciu trzy kolumny pochodzą z świątyni Wenery, zbudowanej w iS r. przed Chrystusem

PO BANKRUCTWIE.
Pewien bogaty kupiec zbankrutował. Wierzycie­

le podnieśli krzyk, ale naresario doszło szczęśliwi© 
do ugody n a  25 procent. Mimo to  kupiec przez dłu­
gi czas nie pokazywał się na ulicy — ze wstydu. 
Nazywało się to, że leży chory.

Kiedy nareszcie zjawił się na ulicy, spotyka je­
dnego ze swych dawnych wierzycieli, który wita 
się z nim i mówi:

— Odrazit poznać po panu, że czuje się pan dziś 
o 75 procent lepiej .

GDZIE SIĘ PODZIAŁY PIENIĄDZE?
Słynny kpiarz, a przytem wielki biedak, reb 

Herszcie z Ostropola nie miał na suchy kawałek 
chleba. Udał się. więc do pewnego Żyda, który miał 
hurtownię wódek i opowiedział mu, jak bardzo mu 
jest źle i jak ginie poprostu z głodu. Poprosił więc 
kupca, by mu dał na kredyt beczko wódki, którą 
będzie częściowo sprzedawał i w ten sposób zaro­
bi sobie ua chleb.

Kupiec zgodził sic na to, i dal mu żądaną beczkę 
wódki, mówiąc: — Pamiętaj Hersz, jak sprzedasz 
wódkę, masz mi zapłacić za nią, a wtedy dosta­
niesz nowy towar.

Hefszele wziął beczułkę wódki i poszedł szybko 
do domu. Przyszedłszy do domu, powiedział z wiel-

CÓRECZKA IDZIE W ŚLADY MAMUSI

ką radością do żony: — ..Masz tu beczułkę wódki
możesz,sprzedawać na kieliszki ale nich cię Bój.

M M M M
125-TA lfOCZNICA URODZIN MORENA

Gały świat muzyczny 'obchodzić będzie 21 ku  
125 rocznicę urodzin Szopena, genialnego kom 
pozytora i znakomitego pianisty jjoHskiego

Obrazek za słynnej plaży w Palm  Beach. Dawna mistrzyni na Olimpiadzie, pływaczka ame- 
ijkańęka  Noreliras uozv swą czteroletnią córeczkę, słynnego ..uderzenia" w crawlu.

broni, żebyś dawała bez pieniędzy;". Rzekłszy to, 
poszedł się modlić.

Po modlitwie powiada Herszele do żony; — 
„Masz tu  trzy centy, daj mi kieliszek wódki. — 
Żona wzięła od niego monetę i nalała mu gorzałki. 
Potem, znów jej samej zachciało się napić odrobinę, 
rzekła więc do męża: — Masz tu trzy  grosze i daj 
mi łyk wódki. —  W ten sposób stale płacili solne 
nawzajem. Gdy jemu zachciało się zwilżyć gardło, 
płacił trzy centy żonie, a gdy jej ochota przyszło 
na wódkę, płaciła mężowi. Aż Pan Bóg dał, że be­
czułka, sic opróżniła.

Bierze Herszele pustą beczułkę i trzy centy, i 
biegnie do hurtownika.

— Co, za całą beczkę dajesz mi trzy centy?! — 
mówi tamten olmrzonny.

— Przysięgam ci na wszystko co śnięte — od­
parł Herszele — że nie wziąłem do ust. ani jednego 
łyka gorzały, żebym żonie nie zapłacił trzech cen­
tów, iżona moja taksamio mi płaciła za każdy kieli­
szek zasobna. I  dlatego ja naprawdę nie mogę zas­
zumieć, gdzie się podziały pieniądz© za wódkę..

BEZDZIETNOŚĆ.
Rabin do melameda:
— Powiadają,, że zaczyna sję szerzyć w irdd 

Żydów bezdzietność...
— Nonsens. Mam przeszło 40 dzieci, bez uroku, 

w klasie, a żadne nie pochodzi z rodziców besdrftt- 
uvoh.
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LEKARZ DOMOWY
DODATEK TYCO DNIOWY JNOW EOO DZIENNIKA**

Aparat do leczenia odmrożeń

L«karz amerykański dr. Rfley wynalazł aparat, który przaz ciągłą zmianę ciśnienia powietrza 
leczy podobno z doskonałym skutkiem odmrożenia kończyn.

-oSo-

Djeta Gersona w  gruźlicy *

Choroba, która dziś — prócz raka — na j.
bardziej interesuje lekarzy i publiczność nie 
lekarską, jest bezwątpierua gruźlica. Niema 
bodaj jednego działu medycyny, w którym- 
by dę lekarz z nią nie spotykał. Nie oszczę­
dza ona żadnej warstwy społecznej, jest bar 
Izo rozpowszechniona. Zdradliwa i skryta w 
początkach, a bardzo często zgubna w skut­
kach. Tern groźniejsza, że medycyna aotyeh 
czas nie znalazła definitywnego środka, któ­
ryby ją rozwiązywał bez reszty, uwalniając 
ludzkość od tej plagi, tak, jak np. szczepiou 
ka Jennera uwolniła świat kulturalny na za 
wsze od ospy. Nic dziwnego wiec, że wszę­
dzie pracują uczeni nad rozwiązaniem tego 
problemu.

Metod leczenia gruźlicy było już bardzo 
dużo. Próbowano ją leczyć zapomocą środ­
ków antyseptycznyćb, doprowadzanych . — 
wprost do chorej tkanki, a więc n. p. 
w wypadkach gruźlicy płuc zapomocą inha­
lacji. Po wielkiem odkryciu, że gruźlicę po­
woduje działanie specjalnych drobnoustro­
jów, które od nazwiska wynalazcy zwiemy 
dziś

prątkami Kocha,
starano się leczyć gruźlicę szczepionką, uzy­
skaną z wydzielin tychże bakcyli w wyciągu 
glicerynowym (tuberkulina). Szczepionki ta 
kie wytwarzano nietylko z bakcyli gruźlicy 
ludzkiej, ale także z odmian, powodujących 
tę chorobę u zwierząt, nie wyłączając zimno 
krwistych. Jednak rezultaty zarówno tych 
metod, jak i surowjcy leczniczej przeciwgru 
żliczej, nie spełniły nadziei w nich pokłada­
nych.

Obecnie staramy się leczyć gruźlicę, usu­
wając z jednej strony wszelkie możliwe czyn 
niki szkodliwe, a z drugiej podnosząc odpor­
ność organizmu. Służy do tego celu

odpowiedni sposób życia higjcni-
czno - djetetyczny,

*) Gerson: Diatthcrapie der Lungwitubereuiose
Yerlng Denticke Wipn 1931

a więc: odpowiednie odżywianie, odpoczy­
nek, pobyt na wolnem i świeżem powietrzu, 
(góry, morze), a prócz tego rozmaite lekar­
stwa, stosownie do przypadku i t. zw. tera- 
pja bodźcowa — naświetlania lampą kwar­
cową, słońcem, hydroterapja itd. Ta terapja 
bodźcowa nie posiada wprawdzie bezpośred 
niego wpływu na proces chorobowy, działa 
jednak dodatnio na ogólny stan chorego 
(przez pobudzenie do silniejszej aktywnoś­
ci działalności skóry). Naturalnie istnieje je 
szcze poza tern cały szereg zabiegów, działa­
jących wprost na ognisko chorobowe, n. p. 
promienie Roentgena w gruźlicy skóry, u- 
nieruchomlenie chorego płuca w gruźlicy 
płuc — n. p. odmą i innemi zabiegami chdrur 
gicznemi.

W roku 1925 wystąpi lekarz berliński dr 
Gerson (rodem z Poznańskiego) z projek­
tem nowej metody

djetetycznego leczenia gruźlicy,
będącej zaprzeczeniem  dotychczasow ych za ­
patryw ań . T ej w łaśnie m etodzie poświęcony 
był odczyt, wygłoszony niedaw no z w ielką 
sw adą przez d ra  W olfganga von W eisla w 
K rakow skiem  Tow arzystw ie L ekarskiem .

Dr, Gerson, neurolog, stosował pierwotnie 
swoją metodę w wypadkach migreny. Na 
zastosowanie jej w gruźlicy naprowadził go 
przypadek, w postaci pewnej pacjentki, któ­
ra prócz migreny cierpiała także na gruźlicę 
skóry. Zauważył on ku swemu zdziwieniu, 
że pod wpływem jego sposobu leczenia wraz 
z migreną ustąpiły wkrótce także chorobo­
we zmiany skóry. Zaczął więc swą djetę sto 
sować w gruźlicy nerek, kości i płuc (wes­
pół z profesorem Sauerbruchem).

Pod nazwą djety pojmuje. Gerson nietylko 
sam sposób odżywi.1 nia, ale także cały spo­

sób życia pacjenta. Uważa on, że jego me­
toda lecznicza zawiera sama tyle bodźców 
dla organizmu, że

wszelkie inne bodźce są nietylko 
zbyteczne aie wręcz szkodliwe.

Prawidłowe trawienie i zdrową krew oeiąga 6ią 
pnez codzienne używanie po pól szklanki natural 
nej wody gorzkiej „Franciszka-.Józefa". — Zale­
cana przez lekarzy.

Nie pozwala więc swoim pacjentom  brać 
naśw ietlań  słonecznych czy też lam pą hw ar 
cową, nie pozw ala zażywać żadnych le­
karstw , nie uznaje odm y ani zabiegów chi­
rurgicznych.

O ile chodzi o sam o odżywianie pac jen ta  
w te j metodzie, to  je s t  ono także  sprzeczne 
z dotychczasowym i poglądam i na rolę p okar 
mów w gruźlicy. Zwykle dajem y chorym  na 
gruźlicę dość dużo białka, wychodząc z zało­
żenia, że gruźlik  wciąż trac i dużo swego biał 
ka  ustro jow ego; pożywienie dajem y obfite  i 
smaczne, a więc o norm alnym , nieco słonym 
sm aku.

Gerson natom iast wyklucza ze sw ej d ie ty  
białko, uw ażając je  za zbyteczny bodziec. 
Ponadto

usuwa on z pokarm ów  zupełnie sóf.
N asza sól kuchenna jest, jak* wiadomo, — 

w yrażając się językiem  chemicznym ) chlor­
kiem  sodu, k tó ry  wprow adzony do organiz­
mu służy do zrównoważenia innego pierw ia­
s tk a  o  przeciwnem  działaniu, a  m ianowicie 
po tasu  (zaw artego przeważnie w pokar- 

\  m ach roślinnych). Otóż jeżeli zaprzestanie*
/  m y doprowadzać sód (usunąw szy sól k u ­

chenną) a  będziemy w nadm iarze wprowa­
dzać potas nastąpi zm iana w zw ykłych w a­
runkach  równow agi m iędzy sodem a p o ta ­
sem  co wedle G ersona stanow i bar dzo korzy 
s tb y  zwrot w  organiimie, objaw iający  się 
w zbawieimem działaniu na  tk an k i gruźlicze. 
Jaki je s t bliższy m echanizm  tego  działania, 
niewiadomo.

D jeta ta . w ogólnych zarysach, p rzed sta­
wia się w  ten  sposób, że rozpoczynam y od 
pożywienia surowego (jarzyny  i owoce nie- 
gotow ane), następnie przechodzim y do d je ­
ty  bezbiałkowej i bezsolnej, poczem zwolna 
dodajem y żółtka ja j, w ątrobę, jogurt, m le­
ko a  nakoniec mięso.

W szystko to  odbyw a się stopniowo. G er­
son rozróżnia dw anaście tak ich  stopni, k tó ­
re  n a  zm ianę n as tęp u ją  po sobie.

Zdając spraw ę z wyników osiągniętych 
dotychczas tą  m etodą, stw ierdza d r  von 
Weisl, że w szystkie w ypadki gruźlicy, ta k  
ciężkie ja k  i  lżejsze, leczone d je tą  Gersona, 
dobrze na  nią zareagow ały i uległy zupełne­
m u  wyleczeniu, Co w ięcej G erson d je tą  tą  
leczy także szereg innych chorób, jak

migrena, nerwobóle, (neuralgie), 
astma, dusznica bolesna, epilepsja 

artretyzm i t, d.
W yniki m a ją  przechodzić wszelkie oczeki­

wania. Rozumie się sam o przez się, że potrze 
bne są dalsze badania, żeby móc w ydać sąd, 
czy m etoda G ersona stanow i isto tn ie  wielki 
k rok  naprzód w  walce z szeregiem  uporezv- 
wych i ciężkich schorzeń, czy też je s t  jed­
nym  w ięcej z  środków  „uszczęśliw ienia ludz­
kości” , k tó re  w krótce pokryw a pył niepa­
mięci.

Nie od rzeczy może będzie dodać na  zakoń 
czenie. że h itlerow cy pozbawili d ra  G ersona 
jego s tac ji dośw iadczalnej w  Berlinie ta k , że 
ten  uczony był zm uszony w yem igrow ać z
Niemiec, by móc prowadzić dale j sw e bada­
nia.

Dr. N A TA N  STERN . 

Odpowiedzi Lekarza Domowego na str. 10.



10 „NOWY DZIENNIK" poniedziałek 18. 11. 1935

Czy chory na gruźlicę może się żenić?
Dzisiaj, gdy  a rm ja  chorych n a  gruźlicę do 

biega w  Polsce do 800 tysięcy, gdy rocznie 
um iera n a  tę  chorobę przeszło 75 ty sięcy  o- 
sób, gdy  co 7 m inu t w ydaje o sta tn ie  tch n ie­
nie jeden z wielu zm agających  się z gruźlicą 
odpowiedź n a  p y tan ie : czy chory, względnie 
cho ra  n a  gruźlicę, może w stąp ić w  zw iązki 
m ałżeńskie, je s t zagadnieniem  pierw szorzę 
dnej w agi.

W iadomo, że n iek tó re choroby m a ją  zdol­
ność przenoszenia się z rodziców na dzieci. 
T ak  się dzieje z n iektórem i chorobam i za- 
kaźnem i. W iadom o że dzieci alkoholików  wy 
kazu ją  niedorozw ój um ysłow y i fizyczny, —  
skłonność do epilepsji. N asuw a się pytanie, 
ozy gruźlica w yw iera u jem ny wpływ n a  po­
tom stw o, jeśli oboje rodzice, w zględnie jed ­
no z nich , c ierp ią n a  tę  chorobę. W spółczes­
na m edycyna odpowiedziała n a  to  py tan ie  
tw ierdząco.

W praw dzie badan ia  i obserw acje lek a rs­
kie stw ierdziły , że gruźlica nie dziedziczy się 
w p ro st jak o  choroba, t. zn., że dziecko m a t­
ki względnie o jca chorego n a  gruźlicę, nie 
rodzi się z objaw am i teg o  cierpienia, lecz z 
rodziców przechodzi n a  tak ie  dziecko skłon 
ność do gruźlicy, czyli, że może ono ła tw iej 
na  tę  chorobę zapaść, zetknąw szy się z je j  
zarazkam i, niż dziecko rodziców zdrowych. 
P ozatem  m a dziecko rodziców  choru jących  
n a  gruźlicę czyha inne jeszcze niebezpie­
czeństwo, k tó rem  je s t m ożność zarażenia 
się chorobą od nich  po urodzeniu. Jeśli cho­
ry  je s t  ojciec, wówczas zdrowie dziecka je s t 
może m niej zagrożone, gdyż z ojcem  sty k a  
się ono zazw yczaj rzadziej. Gorzej, jeśli g rn  
źlicą obarczona je s t  m atka , lub jeśli choru­
ją  na  n ią  oboje rodzice. Od chorej m atk i, je ­
śli t a  dzieckiem  się opiekuje, zaraża się ono 
w cześniej czy później. O bserw acje lekarsk ie

w ykazały, że dzieci chorego o jca i zdrow ej 
m atk i są  zazwyczaj w ątłe, ale n ie w ykazu ją 
zm ian gruźliczych, dzieci zaś chorej m atk i 
rodzą się wprawdzie zdrowe, ale szybko w y­
k azu ją  objaw y choroby.

A więc gruźlica je s t  cierpieniem  bardzo 
silnie odbijającem  się n a  zdrowiu potom st­
wa. o czern pam iętać w inni ludzie, m ający  
zam iar w stąp ić  w  związki m ałżeńskie. Obo­
w iązkiem  ich je s t przeto  upew nić się uprze­
dnio, czy nie są  chorzy n a  to  cierpienie, a 
jeśli ta k  jest, winni najp ierw  poddać się 
gruntow nem u leczeniu i później dopiero my 
śleć o m ałżeństw ie. Zwłaszcza kobiety  chore 
na  gruźlicę powinny zdawać sobie spraw ę 
nietylko z tego, że zarazić m ogą sw oje dzie­
ci, lecz również wiedzieć, że ciąża wpływa u- 
jem iue n a  przebieg choroby, powoduje je j 
zaostrzenie i często prow adzi do śm ierci mło 
dej m atk i. Z regu ły  trag iczne następstw a po 
ciąga za sobą ciąża u  kobiety chorej n a  g ru ­
źlicę k rtan i.

Może się zdarzyć, że k to ś  zachorow ał na 
gruźlicę po zaw arciu zw iązku m ałżeńskiego. 
W  razie  p rzy jśc ia  n a  św ia t dziecka, lekarze 
polecają wówczas szczepienia noworodka 
m etodą C alm ette - Guerin, o raz  oddzielenie 
go cd chorego członka rodziny. Jeśli je s t 
nim  m a tk a  dziecka, wówczas nie wolno je j 
karm ić dziecka. Oczywiście dziecko winno 
być odseparow ane od w szystkich  osób cho­
rych  n a  gruźlicę, oo dopiero wówczas można 
m ieć gw arancję, że nie ulegnie or.o tem u 
cierpieniu.

7. w szystkich ty ch  danych wynika, żc wal 
ka  z gruźlicą paw iana być prow adzona in- 
terzyw nie, albowiem je s t to  choroba spok.cz 
na, zag rażająca  nietylko otoczeniu, ale i 
zdrow iu przyszłych generacyj.

(P. A. P.)

Odpowiedzi „Le karza  Domowego"
ZMARTWIONY — AR. 1) Nie; jest to tyłko 

przejściowe osłabienie danej funkcji. — 2) Bez 
zbadania trudno o przepisywanie kuracji. — 3) 
istnieje, jednakowoż adresów lekarzy z zasady 
r;io podajemy.—  4) Klinika chorób nerwowych, 
jako że jest to objaw nerwowości.

BLONDYNKA. Bez zbadania 1 rudnio cokolwiek 
pewnego powiedzieć; można tylko — przypu­
szczać. Mogą to być dolegliwości natury reuma­
tycznej, ale — jak już wyżej powiedzieliśmy' — 
jest to tylko domysł.

HAMCAPEH LITSIJA. 1) Proszę pędzlować no 
gi codziennie łYf procent, wodnym roztworem 
Iromaliny (za receptą). —- 2) Wcierać codziennie 
w skórę głowy, pomiędzy włosy, spirytus sali­
cylowy

IZIŚ 20. 1) Nie są nadmiernie drogie, jednako­
woż bez recepty lekarskiej (przynajmniej za pier

wszyni razom) irudno o nie. — 2) Tylko kłoś dru 
gi, i to odpowiednio wyszkolony. — ) Najlepiej 
właśnie zażywać odpowiedni preparat, a nadto 
nagrzewać piersi przy pomocy diatcrniji. — 4) 
Najlepiej usunąć przy pomocy elektrolizy lub ‘ara 
lennji — 5) To zależy od wykonującego lekarza: 
r.aogół nie jest to jednak zabieg kc jzdowiiy, zwla 
szcza, jeśli włosów nie jest nadmiernie dużo.

MŁODA ZMARTWIONA S. Z. Zaburzenia i do­
legliwości wewnętrzne wymagają zbadania; tru­
dno na odległość cokolwiek doradzić. — Plamy 
proszę nacierać 2 razy dziennie spirytusem (zwy­
kłym lub salicylowym).

TIKWA. 1) Nie znamy, niestety, adresu odkryw 
cy tej nowej metody leczniczej, ani też bliższych 
szczegółów. Artykulik ten nadesłany byt przez 
jedną z agencyj prasowych. W fachowej prasie 
lekarskiej o tein gtuclio. — 2) Wskazane płuka­

nie 1-procent, roztworem kwasu borowego lub 
solą. Jeśli wylapisowamie wnętrza nowa okazało 
się nieskutecznem, to może zaproponuje Pan swe 
mu lekarzowi przyżeganie galwanokauterem.

ŹLE ROZWINIĘTY. Prosimy o czytelne napi­
sanie kartki, bo tej, która jest w naszem posia­
daniu absolutnie odczytać nie umiemy

STAŁY CZYTELNIK, KRYNICA ZDRÓJ. Ko­
nieczne obejrzenie przez lekarza chorób skór­
nych lub przynajmniej dziecięcych. Bez tego po­
rada niemożliwa.

NIESPOKOJNY O PRZYSZŁOŚĆ. Jest Pan w 
błędzie. Cierpienie to jest zupełnie wyleczalne i 
jeśli badania dotychczasowe i przeprowadzona 
prowokacja wykazały, że Pan jest zdrów, w ta­
kim razie wszelkie obawy są płonne i może s:ę 
Pan zupełnie spokojnie ożenić.

CZARNOBREWA 11. Proszę myć twarz rano 
gorącą wodą ł mydłem, a w ciągu dnia 2—3 ra­
zy zmywać wacikiem, zamaczanym w rozcień­
czonej "trójkrotnie wodzie kolońskiej. Wieczorem 
parówka nad naczyniem z gorącą wodą i wyci­
śnięcie dojrzałych wągrów i pryszczy.

D. A. R. 1) Wymaga zbadania. — 2) Proszę 
zmywać dziecku rzęsy roztworem boraksu

NOE Z LISKA. 1) i 2) Nie, medycyna nie zna 
takiego środka, prócz — usuwania włosów przy 
pomocy elektrolizy lub diaitermji. Przy bardzo 
obfitym zaroście jest to  jednak postępowanie dlu- 
gotrwałe i — kosztowne. 3) Może doprowadzić 
do impotencji płciowej. — 4) Niema to nic wspól­
nego z degeneracją i występuje u bardzo dużej 
ilości mężczyzn; w pewnych okresach życia na­
wet 95 proc. mężczyzn.

LINA. 1) i 2) Nie sądzimy, iżby to mogło być 
następstwem przeziębienia. — 3) i 4) Wskazane 
gorące nagiadówki. Gdyby efektu nie było, a sian 
miał się nadal utrzymywać, wskazana konsulta­
cja lekarza.

STRASZNIE ZROZPACZONA. I owszem, umie
jętnie wykonany masaż wskazany 1 nie może wy 
wołać skutków niepożądanych. Ponadto gimna­
styka szwedzka.

ZOSIA T. L. 1) i 2) Proszę sdę zastosować do 
rad, udzielonych wyżej „Gzaraobrewie 11“ , — 3) 
Nie należy do działu medycznego.

EISIGr jS... Po każdem jedzeniu proszę zażyć 
szczyptę magnezji lnb tak zwamego węgla zwie­
rzęcego.

(Reszla odpowiedzi w następnym dodatku'

UŚMIECHNIJ SIĘ!

ULECZONY
Dyrektor sanatorjum dla umysłowo chorych: 

No, drogi przyjacielu, teraz może pan już w ró­
cić do domu, do żony...

— Czy pan mnie jeszcze ciągle uważa za wa­
riata?

RENDEZ- VOUS
W Wiedniu opowiadają następującą historyjkę:
Hitler spotyka Mussolinicgo, podnosi ramię i 

wolu:
— Avc imperator!
11 Duce wznosi również ramię i odpowiada:
—. Ave imilator!

TAKI PECH!
— Wyobraź sobie kochany zięciu, co za szczę­

ście miałem. Gdyby nasz zegar ścienny był o je­
dną minutę wcześniej spadł, byłby mnie zabił na 
śmierć.

— Tak, lak, najdroższa teściowo, zawsze mó­
wiłem, żc ten przeklęty zegar się spaźnia.

Wśród książek 
Piewca ketektywfcacii

R zadko k tó ry  p isarz sowiecki zna tak  
gruntow nie wieś rosy jską, je j przeobrażenia 
psychikę chłopa rosyjskiego jak  P an fie ­
row *). W  pierw szej części swej epopei „B ru­
sk i”, o  k tó re j już pisałam , daje  nam  obraz 
n aras tan ia  kolektyw nych prądów  n a  wsi. 
„K om una nędzarzy” przedstaw ia nam  życie 
kolektyw u i trudności, z jakiem i m usi w al­
czyć.

I  w  d rug iej części S tefan  Ogniew je s t o r­
ganizatorem , k tó ry  o w szystko  się troszczy 
i o w szytskiem  m yśli. M ając przed oczyma 
ty lko  „B ru sk i” nie chce wiedzieć o  cierpie­
niach sw ej córki S taśki. Dziewczyna ta , k tó  
r a  w  pierw szej części je s t  ty lko dzieckiem 
beztroskiem , przeobraża się w do jrza łą  ko­
bietę. M am y więc znowu szablonem  z a trą c a ­
jące  „narodziny człow ieka”, do k tó rych  przy

*) „Komuna nędzarzy” F. Panfierowa, prze­
kład Kazimierza Maliszewskiego, wydawnictwo 
„Znicz” W arszawa.

zwyezaiła nas już lite ra tu ra  sowiecka. Z epi 
ękim  rozm achem  podchodzi au to r do w szyst 
kich problem ów zw iązanych z kolektyw iza­
cją wsi rosy jsk iej. A u to r nie zatiaca, nigdy 
z oczu człowieka, a przedew szystkiem  s ta ra  
się nam  wiernie odmalować psychikę chłopa
i w szystkie sprzeczności, k tó re  drzem ią w 
duszy tego chłopa. Budzi się w duszy S te fa ­
na, głównego boh atera  epopei, chłop przy­
w iązany do swej p racy  wt*enezas, kiedy nad­
chodzi rozkaz dostarczenia zboża państw u. 
Chłop buntu je  się przeciwko tem u rozkazo­
wi, a Ogniew ustępuje m iejsca Cyrylowi, —  
k tó ry  w mieście, w p racy  fabrycznej, z a tra ­
cił w sobie chłopa i s ta ł się robotnikiem  m iej 
skim, J e s t  to  może najsłabszy  p u n k t powie­
ści, bo mimowoli budzi się w n as  sprzeciw, 
k tó ry  szepce nam  do ucha, że ta k  łatw o 
chłop naw et w  m ieście nie nabędzie cech psy 
chiki robotnika. Z resztą  w iadom ą je s t  rze­
czą, że t. zw. stuprocentow a kolektyw izacja 
była i je s t przeprow adzona w  sposób p rzy­
musowy, bez wrzględu n a  stanow isko, jak ie  
za jm uje większość chłopstw a, bez przedys­
ku tow ania te j  spraw y. D em okracji naw et w 
ram ach  p a r tj i  niem a w  R osji so w ieck ie j..

Panfierow  posiada w wysokim  stopniu  ro 
zw inięty zm ysł kry tyczny . T rzeba um ieć czy 
ta ć  jego powieść m iędzy w ierszam i, a w ten­
czas zo rjen tu jem y się łatw o, że Panfierow  
nie na w szystkie posunięcia w ładzy sowiec­
kiej odnośnie do wsi daje sw oje placet, cho­
ciaż je s t mimo w szystko szczerym  zwolenni­
kiem  kolektywizacji. Powieść Panfierow a, 
to  prawdziwka epopea. A utor do zagadnienia 
wsi sowieckiej podchodzi niezwykle ciekawie 
ośw ietla je i od s tro n y  rozporządzeń władzy 
i od s tro n y  chłopa.

F o rm a „K om uny nędzarzy” je s t bardziej 
zw artą, a je j a rch itek ton ika je s t bardziej lo 
giczną od „B rusków ", A u to r obcuje bezpo­
średnio z przyrodą, a jego opis burzy  g rad o ­
wej je s t m alem  arcydziełem  kunsztu  p isa rs­
kiego. Dużo m iejsca w powieści za jm uje  też  
i ero tyka. A u to r t ra k tu je  miłość ja k  żywioł 
i m aluje ją  nam  w m ocnych tonach.

P rzek ład  K azim ierza M aliszewskiego po­
za drobnem i u sterk am i je s t  udany. Tłum acz 
v/żył się w piękno oryginału  i nie za tracił je ­
go soczystości.

IRMA KANFER.
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Kronika krakowska Pod znakiem — czarów i przesądów
Z procesu o zamordowanie Mroza

dy żu ry  l e k a r z y  i  a p t e k
Dziś mają dyżur dzienny lekarze; dr. Doealng 

Tadeusz, Arjańaka 9, dr. DroboCkl Zenon, Duna­
jewskiego 3, tel. 188-80, dr SUberberg Leom, Sta­
rowiślna 49, tel. 117-99, dr. Rubinstein Dora, Die­
tla 99, tel 178-64; — nocy: dr. Geller Jaikóh,
Wolnica 12a, tel. 116-76, dr Kwiatkowski Stani­
sław, PI. Matejki 6, tel. 114-01, dr. Marcinkowski 
W łodi, Podwale 1, tel. 123-60, dr Tocbowrcz 
Loon, Karmelicka 9, tel. 177-37,

Dziś mają dyżur dzienny i nocny apteki: Rynek 
cl. 22, ul. Florjańska 15, Karmelicka 23, Aleja 
29 Listopada 17, ul. Dietla 76, Senatorska 76 j Ry­
nek podgórski 9; tylko dzienny dyżur apteki: Ry­
nek gŁ Ar—B 42, ul. św. Gertrudy 1, Krowoder­
ska 74, Konopnickiej 3, Krakowska 9 i Mogilska 
16.

AKCJA POMOCY BEZROBOTNYM 
URZĘDNIKOM ŻYDOWSKIM

Związek Zawodowy Żydowskich Pracowników 
Umysłowych w Krakowie jest — poza Gminą, 
Żydowską — jedyną instytucją prowadzącą akcję 
pomocy bezrobotnym na szerszą skalę. Akcja ta, 
dla której związek uzyskuje wpływy wyłącznie 
z dobrowolnych opodatkowali szerokich rzesz ży 
riowskich pracowników umysłowych Krakowa, 
polega przódewsrysikiem na rozdzieleniu gotów­
kowych zasiłków, wynoszących od 10—25 zł, po­
między najbardziej dotkniętych kryzysem bezro­
botnych. W ten sposób Komitet rozdziela miesię­
cznic blisko 500 zŁ Pozaitem zaś Komitet udziela 
pomocy leczniczej, asygnuje bezpłatnie leki, u- 
dzieła bezpłatne] pomocy prawnej itd.

Niestety atoli wpływy Komitetu nie wystarcza­
ją ani nawet w części dla wszystkich petentów, 
komitet widzi się tedy zmuszonym odnieść się na 
lej drodze z gorącym apelom do wszystkich ży­
dowskich urzędników prywatnych Krakowa o de 
klarowanie się na rzecz Komitetu 1 przekazywa­
nie składek pod adresom Zwlążku; Plac WW 
Świętych 8, PKO. 405119. Niechaj nikt z praco­
wników nie odmówi datku na rzecz tak donio­
słej i pilnej akcji 1

POMOC BEZROBOTNYM
Obywatelski Komitet Pomocy zimowej dla ro­

dzin pozbawionych pnący w Krakowie przepro­
wadził w dniach 2 i 3 lutego br. zbiórkę ul ez- 
ną na pomoc zimową. Zbiórka mimo niepogody 
przyniosła w rezultacie kwotę 1245.82 zŁ

Zebrana kwota została przekazana jako subwen 
cja na zwiększenie deputatu żywnościowego lu­
towego dla rodzin pozbawionych pracy, a zare­
jestrowanych w Miejscowym Komitecie Pomocy 
Bezrobotnym Funduszu Pracy przy ul. Krótkiej 
1. Od dnia 9 lutego br, miesięczny deputat żyw­
nościowy jest wydawany wedle następującej nor 
my:

Artykuły: 1 o»- 2 e«. 3 m . 4 es, 51liwj W.
Mąjka pszen. kg. 3 4 6 8 10
Cukier „ 1 150 1j50 2 2-50
Słonina „ 1 150 2 S 250
Kasza „  150 3 4 5 6
Fasola k„ 1-50 3 4 5 6
Mydło i*  025 0 5 0.75 1 125
Chleb » 10 20 20 30 30-40
iKarWa konisl kosi. 15 20 30 40 50

Nadto wydaje się dla rodzin po 100 t g  węgla, 
a dla samotnych po 50 kg.

ROCZNICA RAEANCZY
Dla uczczenia pamiętnej w  ft£torjl PotskT Bały 

15 lutego 1918 r  przejścia pod Rarańczą II. Bry­
gady Leg. Pol. i zwróceni* oręża legjonowego 
przeciw państwom oenitraiLnym dla zaprotestowa­
nia przeciwko zbrodni, wyrażonej w  słynnym 
traktacie brzeskim, w którym poraź czwarty za­
borcy dokonali rozbioru Polski —• Związek Le­
gionistów Polskiech, Oddział w Krakowie, urzą­
dza w dniu dzisiejszym — 1) o godz. 9-tej rano 
W bazylice OO. Franciszkanów uroczyste nabo­
żeństwo; 2) o godz. 10*30 rano w sali Sokala przy 
ul. Marszałka J. Piłsudskiego uroczysty Poranek 
z  przemówieniem p. posła Boi. Pochmarskiego.

Zawiadamiając o powyższem, zapraszamy wszy 
stkich Kolc-gow, b. wojskowych, członków F1. 
Orgamżacyj wraz z rodzmauu do tłumnego wzię 
ci a udziału w uroczystościach.

W nabożeństwie winny ponadto wziąć udział 
poczty sztandarowe,

Kie d y  za c zn a  u r zęd o w a ć  l e k a r z e  
d o m o w i?

Wczoraj rożeszy się w Krakowie pogłoski, że 
decyzja w sprawie lekarzy domowych w Ubez- 
Pieczaini Społecznej ma być odroczona na cały 
rok. Wedle tej pogłoski, instytucja lekarzy domo­
wych miałaby być wprowadzona w Krakowie

Wczorajszy — czwarty dzień procesu o zamor­
dowane śp. Jana Mroza należał do najdekawezych
w ciągu całego przewodu sądowego z uwagi na to, 
że z jednej strony wniósł do sprawy ważne momen­
ty, mogące zaważyć na szali oceny winy oskarżo­
nych, z drugiej zaś strony, dostarczył dowodów 
niezwykłej ciemnoty 1 przesądów części ludu wiej­
skiego.

Jako pierwszy świadek zeznawała żona Stani­
sława Dziedzica, Katarzyna, Wiedziała ona o tem, 
że męża Jej łączył bliższy stosunek z Mrozową, go­
dziła się jednak z tym stanem rzeczy, ponieważ sa­
ma jest niezaradna i zdawała sobie sprawę z tego, 
że nie jest odpowiednią żoną.

Córka Dziedzica, Anna, wiedziała również o tem, 
że ojciec chodził do Mrozowej. Dziedzic nie stara! 
się zresztą utrzymywać tego w tajemnicy. Osk. Ku­
kla przychodził do ojca zeznające] często 1 nieje­
dnokrotnie prosił o pożyczki. Wedle zeznań obu 
niewiast Dziedzic krytycznej nocy bawił w domu

Skołei zeznawał śwadek Piotr Mróz, brat zamor­
dowanego. I on wiedział o stosunku, łączącym Dzie­
dzica z Mrozową, nie było to także tajemnicą dla 
zdradzanego męża, który żalił się na postępowanie 
żony, oie mógł s'ę jednak pozbyć Dziedzica, ponie­
waż był u niego zadłużony. Następnie opowiada 
świadek, że Mrozowa utrzymywała chętniej stosun­
ki z obcym], niż ze swym mężem. Wobec tego, żs 
zeznania obojga stały się w tem miejscu drasty­
czne przewodniczący zarządził tajność rozprawy, 
poozem salę opróżniono z publiczności 1 świadek 
zakończył swe zeznania przy drzwiach zamknię­
tych.

Po wznowieniu rozprawy jawnej zeznawał Jeden 
< głównych świadków oskarżenia, wyrobnik z 
Ląbty Dolnej, Franciszek Kowalik. Poznał się en 
bliżej z Kuklą, podczas pracy w jego domu i odtąd 
narzucał mu się oskarżony z koleżeństwem. Pewne­
go dnia począł Kukla wmawiać w świadka, że żywi 
urazę do Mroza 1 powinien się go pozbyć. Kiedy 
św^dek zaprzeczył, by istotnie miał żal do Mroza, 
Oświadczył Kukla, że Mróz żywi o coś urazę do 
niego. Wreszcie począł Kukla opowiadać Kowali­
kowi, że pragnąłby pozbyć się Mroza, ponieważ za­
biera -mu cały zarobek- Kukła chodził mianowicie 
po wsiach ł  za jmował się wróżbiarstwem i znaćhor- 
stwem. JeśU jednak znalazł już naiwnych, którzy 
chcieli się nim posłnżyć, przychodził Mróz, mówił, 
że Kukla niczego nie umie ] zab:erał mu cały zaro-

dopiero za rok. Zwróciliśmy się w tej sprawie 
do naczelnego lekarza Ubezpieczalni Społecznej 
w Krakowie, sen. Dra Bobrowskiego, który siwi er 
dził, że pogłoska jest bezpodstawna. Termin utwo 
rżenia instytucji lekarzy domowych został tylko 
przesunięty na krótki czas, potrzebny do przepro 
wadzenia technicznej organizacji nowego syste­
mu.

NOWE PRAWO O SADACH PRACY
Żydowska Średnia Szkoła Handlowa (Stradom 

, 10) zawiadamia, iż w ramach urządzanego przez 
szkołę dla krakowskiego kupiec twa cyklu odczy­
tów z dziedziny nowego prawodawstwa handlo­
wego 1 podatkowego, odbędzie się dziś w nie­
dzielę odczyt adw. dr. Maksymiliana Guttmanna 
p t :  „Nowe prawo o sądach pracy". Początek o 
godiz. 7*30. Wstęp weliny. Po odczycie dyskusja.

Z TOWARZYSTWA LEKARSKIEGO
W środę, dola 20 hm. o godz. 20 odbędzie się 

, w sald Towarzystwa Lekarskiego, ul. Radziwił- 
łowsika 1. 4, zwyczajne posiedzenie naukowe T-wa 
Lekarskiego Krakowskiego z następującym po­
rządkiem dziennym:

Pokazy przypadków z Zakładu Anatumji Pato­
logicznej U. J i z Oddziału chorób wewnętrznych 
Szpitala św. Łazarza — prof. dr. St. Ciechanow- 
Łsl i prof. dr. A. Oszacki,

WEKSEL W ŚWIETLE NOWYCH USTAW
Staraniem Rady Adwokackiej w  Krakowie wy­

głosi adw dr. Artur Głasner w poniedziałek dn 
18 hm. o godz. 18*30 w lókau Izby Adwokakiej w 
Kralowie, ul. Basztowa 1. 8 parter, odczyt na te­
mat „Weksel w świetle nowych ustaw* Wstęp 
wolny.

DAWNIEJSZE SALONY, DZISIEJSZY 
BKIDGE

Juli'o t. j. w poniedziałek, dnia 18 bm. o godz 
18 wygłosi przed mnkroloncm tutejszej rozgłośni 
radjowej p. Felicja Stendigowa pogadankę n. t. 
„Dawniejsze salony, dzisiejsze bridgc“.

bek. Dlatego też postanowił Kukla pozbyć się ry­
wala I począł namawiać świadka, aby pomógł w
zgładzeniu Mroza, za co przyrzekał mu 50 zŁ Midi 
się oni zejść wieczorem, Mrozowa — która wedle 
opowiadania Kukli należała również do zmowy —- 
miała otworzyć okno i wówczas miał Kukła przez 
okno zawołać Mroza, twierdząc, że ua polu stoi 
jakiś interesent do niego. Po wyjściu Mroza z domu 
miał Kowalik uderzyć go kołem w głowę, zaś Ku­
kla miał go dobić, poczem obaj mieli trupa zawlec 
do lasu. Świadek nie zgodził się stanowczo na to,

Po zabójstwie spotkali się znowu obaj i wtedy 
Kukla począł opowiadać, że Mróz miał z wieloma 
osobami zatargi i podczas bójki mógł zostać zabity 
Świadek zwrócił wówczas Kukli uwagę na to, że ma 
krew na koszuli, ale Kukla oświadczył, że to z pal­
ca, bo istotnie miał paiec skaleczony. Po dwóch 
dniach zaprosił znów Knkla świadka do swego do 
mu i poprosił go o przechowanie złotego zegarka, 
ponieważ odchodzi z domu i ktoś może go okraść 
Na pytanie Kowalika, skąd ma zegarek, powiedział 
Kukla, że teraz będzie miał już więcej zegarków, 
ponieważ Już dopiął celu, bo uje ma współzawodni­
ka i będzie mógł zarabiać po wsiach. To, te  Kukla 
dopiął celu, rozumie świadek też w ten sposób, że 
Kukla porozumiał się z djabłem i ten będzie mu po­
magał w czynieniu rozmaitych sztuk. Pewnego ra­
zu posła! bowiem Kukła znajomego do Krakowa po 
pergamin i zapowiedział, że własną krwią spisze na 
nim cyrograf z djabłem.

W dalszym ciągu opowiada Kowalik, że w Trzeta- 
n!e dowiedział się, li śp. Mrozowi po zabójstwie 
skradziono zegarek. Domyślił się więc, że otrzyma­
ny od Kukli zegarek pochodzi z tego rabunku, wo­
bec czego udał się do domu Kukli, a nls zastawszy 
go, zostawił mu zegarek na chlewiku.

Podczas konfrontacji zarzucił Kukla świadkowi, 
że wszystko, co zeznał, jesft kłamstwem, poczem * 
płaczem zaprzeczył by miał konszachty z djabłem, 
ponieważ jest człowiekiem wierzącym. Kowalik 
podtrzymywał jednak swe zeznania, a wobec osta­
tniego zaprzeczenia oświadczył Kukli do cezo, że 
widział u niego suszące się w celach czarnoksię­
skich węże, Jaszczurki, ropuchy ftd.

“* 'Wresicla przesłuchał Sąd kilku świadków odwo­
dowych, którzy już niczego nowego do sprawy me 
wnieśli.

Na tem rozprawę przerwano do poniedziałku 
rano.

KOMUNIKATY;
— WYSTAWA w  DOMU PLASTYKÓW. Dziś 

o godz. 11-tej w południe odbędzie się w Domu 
Plastyków przy ul. Łobzowskiej otwarcie V~tej 
Wystawy, na którą złożą się prace malarzy i 
rzeźbUarzy, zrzeszonych w Stowarzyszeniu Grapa 
Krakowska. W wystawie biorą udizial; Blonder 
Szaisiąa, Grunberżaaka Berta, Jaremianka Marja, Le 
wieki Leopold, Piasecki Szymon, Oszostowicz 
Stanisław, Slern Jonasz, Stawiński Bolesław, Wi 
ćiński Henryk, Winnicki Aleksander. Pozatem ja­
ko zaproszeni goście na wystawę nadesłali swo- 
ję prace: Katarzyna Kobro- Strzemińska i Wła­
dysław Strzemiński z Łodzi

— KOMITET RODZICIELSKI PRZY ŻYDÓW- 
SKUE SZKOLE HANDLOWEJ w Krakowie u- 
rządza dziś o godz. 4 pop. odczyt p. dyr. dra Sa­
muela Stendiga nt. „Rodzina jako czynnik wy­
chowawczy". Odczyt połączony jest z wywia­
dówką.

— „MUZYKA NA SZCZYTACH ŻYCIA". Od­
czyt na temat powyższy wygłosi — z ramienia 
Powszechnych Wykładów Uniw. JagieJl. — a- 
Syst. U. J. mr. Stanisław Golaciiowsk j we wto­
rek 19 bm. w Związku Zawodowym Prac. UmysŁ 
(ul. Sławkowska 6, I. p.) Początek o gedz. 7'4V 
Wstęp wolny. Goście mila widzam:.

— STRONNICTWO PAŃSTWA ŻYDOWSKIE­
GO. Dziś godz. 8 wiocz. zebranie za współudzia­
łem prezesa Centrali tow. O. Poteschera.

— „OGNISKO". Dziś odbędzie się wycieczka nar 
ciarska na Klimczok, Wyjazd dziś rano o godz. 
6*20 Powrót wieczorem.

— „ACHDUT". Dziś o  godz. 8 wiecz. referat 
tow. Dosi Gerichterówuy nt. „Walka z mikroba­
mi*'. Goście mile widziani.

— „POŻYCIA MAŁŻEŃSKIE**. Jutro o god*. 
7-mej wiecz. wygłosi w sali odczyiowaj przy ui. 
Dunajewskiego 1. 7 prof. U. J. dr. Odo Bujwid 
odczyt pi. „Pożycia małżeńskie". Po odczycie dy­
skusja. Goście mile widziani.

Ządaicse wsiądzie 
„Nowego DziennikaM
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.Wydawca: Za Spółkę Wyd. „Nowy Dziennik*1: Zygmunt Hochwaid. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kanlcr. 
Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, pod zarządom Maksymiliana Feldinanna.

PRENUMERATA: w Krakowi* z odnoszę* 
niem 1 bez odnoszenia ora z na prowincji
I x przesyłką pocztową . « . . .  . miesięez. „ 4<30 kwart. zł. 12‘90

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w Jednym łamie. Strona w 
tekście i nadesłanem na 3 łamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 la­

mów po 33 milimetr. — Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 słów.

CENY* w złotych: I. strona 1*25. — Tekst 1‘—. Nadesłane 0*73. _  Za tekstem 
6*25. —* Drobne od słowa 0*10 gr. Dla poszukując ych pracy (P05 ęr Gratu 
lacie i kondolencje d 4 wierszy Zł. 5‘—. Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe 
Zł. 10*—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. ZL 10!—. Nekrologi (klopsy 
dry) do 60 mm w I. łamie Zł. 20‘—, Za zastrzeżenie miejsca dolicza stę 25% 
za druk kolorowy 50%.

„NOWY DZIENNIK" wychodzi codziennie, także w poniedziałki i dni pośw iąt

PONIEDZIAŁEK, 18. LUTEGO.
kruków (293.5) 6,45 Z Warszawy: audycja po­

ranna, 7,40 Program i koncert reklamowy, 11,57 
Sygnał czasu, hejnał z wieży Marjackiej, 12.03 
Z Warszawy, windom, meteorologiczne i prze­
gląd prasy polskiej, 12,10 Z W arszawy: a) kon­
cert kwintetu A. Klato i b) dziennik południowy, 
13,05 Wyjątki z  oper Pucciniego — z płyt, („Cy- 
ganerja"), 13,30 Z W arszawy: wiadomości o eks­
porcie polskim, 15,33 Przegląd komunikacyjny, 
1.1,43 L Warszawy: muzyka lekka w wyk. ork. 
P. R. pod dyr. St. Nawrota, Tadeusz Laskowski 
(śpiew), przy fon. L. Urstein, 16,45 Ze Lwowa: 
lekcję jęz niem. prowadzi prof. dr. Zdzisław Ży- 
gulskr, 17 Z W arszawy: recital śpiew. Marji Fio- 
ićLiza, przy fort. prof. Ludwik Urstein, 17.25 F ra­
gment literacki, 17,35 Walce Straussa z płyt, 17.50 
Z Torunia: „Toruń za czasów Kopernika", poga­
dankę wygi. p. dr Feliks Burdecki, 18 Pogadan­
ka: „Dawniejsze salony, dzisiejszy bridge" wygi. 
p. Felicja Stendigowa, 18.10 Wiadomości bieżące,
18.15 Koncert kameralny w wyk. Krakowskiego 
kwartetu smyczkowego: St. Eibenschiitz I. skrz., 
A Peters II skrz., Stefan Schleriehkorn altówka, 
Ferdynand Macalik wiolonczela: A rtur Malaw­
ski: Kwartet smyczkowy, 18,45 Z W ilna: „Histo­
ria perłowego naszyjnika11 opowiadanie dla dzie­
ci Elżbiety Minkiewiczówny, 19 Z W arszawy: au­
dycja żołnierska, 19.25 Chwilka społeczna, 19,30 
Z W arszawy: „Pachnąca wyspa — Korsyka11 fel- 
jeton wygł. p. red St. Poraj, 19,45 Program  na 
dzień następny* 19.50—20 Z W arszawy: pog. „O o- 
liozowaniu i biwakowaniu w zimie11 wygł. p. An­
toni Rosemthal, 20 Z W arszawy: koncert Polskiej 
kapeli ludowej Dzierżanowskiego i Suchockiego,
20.15 Z Warszawy: dzień, wiecz. i „Jak pracuje­
my w Polsce'*, 21 Z W arszawy: koncert symf. w 
wyk. ork. P. R pod dyr. Grzegorza Fitelberga, 
21,45 Z W arszawy: „Mózg najcudowniejszy na­
rząd" odczyt z cyklu „Dziwy ciała ludzkiego" 
wygi. dr. Piotr Siemiński, 22 Koncert reklamowy
22.15—23.30 Z W arszawy: muzyka taneczna, w 
przerwie o 23 wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej.

W arszawa (1339,3) 6,45—13.05 p. Kraków, 13.05 
Płyty, 15,30 p. Kraków, 15,35 Przegląd giełdowy,
15.15—17.25 p. Kraków, 17,25 Skrzynka poczt. — 
dr. Stępowski, 17,35 Płyty, 17,50 p Kraków, 18 
Skrzynka poczt. roln. — inż. Tarkowski, 18,10 
Przegląd filmowy, 18,15—23.30 p. Kraków.

Katowice (395.8) 6,45—13,05 p, Kraków, 13,05 
Płyty, 15,30 p. Kraków, 13,35 Giełda zbóż, towar., 
15,40 Wiadom. bież., 15,45—16,45 p Kraków, 16.45 
,.0 promieniach śmierci" — wygł. J. Ciahobny, 
37 p. Kraków, 17,25 „Ogrodnik ś lą sk i1, 17,35 Pły­
ty. 17.30 p. KrakóiW, 18 „Jak Wojtek zobaczył zi­
mę11 — bajka dla dzieci H. Moskwianki, 18.15— 
23.30 p. Kraków.

Lwów (377,4) 6.45—15,35 p. Kraków, 15,35 p. 
W arszawa, 15,45—17,25 p Kraków, 17,25 Przegląd 
filmowy, 17,30 Radio dla powodzian, 17,35 Melo- 
dje z operetek (płyty), 17,50 p. Kraków-, 18 „Zwią­
zek Lwowa z Zagłębiem Boryslawskiem" — pos. 
dr. .Wojciechowski, 18,15—22,15 p. Kraków, 22.15 
Opera z Cichego Studja: skrót dram. muz. W a­
gnera „Lohengrin" w ujęciu C. Nahlik, 23—23,30 
p. Kraków.

Lódź (221) 16,45-15,35 p. Kraków, 15,35 Przegląd 
gieidowv, 15,45—17.25 p. Kraków, 17,25 Płyty, 
17,35-18 p. Kraków, 18 Płyty, 1815-23.30 p. K ra­
ków.

Wiedeń (506.8) 17,40 Pieśni i arje. 18,55 Repor­
taż narciarski z Tatr, 21,40 „Sven Iledin, słynny 
podróżnik" — odczyt z ok. 70-łej rocznicy uro­
dzin wygł. prof. Oberhummor, 22 Muzyka regio­
nalna, 22,45 Lekka muzyka wiedeńska, 23,45 Mu­
zyka taneczna.

Mediolan (368,6) 17.30 Recital śpiewaczy II.
Scheyn, 20,15 Transm. z his tylu tu Faszystowskie- 
go w Turynie, 22 Muzyka kameralna.

Paryż (1618) 20.05 Odczyt o poezji francuskiej, 
21 „Bcrlioz" — słuchów muzyczne Ch. Mere, 
23.3(1 Muzyka taneczna.

L i-ningradr(1221) 19 „Henryk Heine11 — słuch 
z życia poety z iluslr. muz. 20,30 „Uprowadzenie 
z Seraju" — opera Mozarta (montaż).

Informator gospodarczy
,,CZYTELNIK Z Ż.“: Rewizja ta i konfiskata 

znajdują swe uzasadnienie w rozporządzeniu 
Min. Spr YYcwn. i Min. Pracy i Opieki Spoi. z 
do, 13. VIII. 1930 r. określająeem kategorje skle­
pów spożywczych.

„INFORMACJA": Ma Pan wszelkie szanse wy­
grania procesu. Nie możemy jednak Panu poda­
wać motywów skargi sądowej, bo to należy do 
adwokata.

„RZEMIEŚLNIK 52.1‘: 1) Nie jest zwolniony, 
bo musi ten w arsztat sam prowadzić. 2) Podlega 
ryczałtowi podatkowemu. 3) Urząd skarbowy wi­
nien Pana z urzędu zaliczyć do ryczałtu. Może 
Pan jednak wnieść prośbę do Urzędu skarbowe­
go, ostemplowaną za 3 zl 

„ELER 1933"; Z ryczałtu może się Pan zwol­
nić tylko przez założenie ksiąg handlowych o 
czem musi Pan zawiadomić Urząd skarbowy 

„P. II. ZOLLMANN": Proszę się * zwrócić do 
Polsko- Palestyńskiej Izby Handlowej, W arsza­
wa, ul. Fredry 10 

„NIECIERPLIWY 30": 1) Wszystkie przyto­
czone naprawy należą do rzędu drobnych, o któ­
rych art. 373 p. 2. kod. zcb. mówi, że należą one 
do obowiązków lokatora. 2) Obowiązek udowo­
dnienia wysokości podstawowego komornego z r. 
1911 należy do gospodarza. Jeżeli komornego z 
loku 1914 ni o można udowodnić, wówczas usta­
lenie podstawowego komornego należy do urzę­
du rozjemczego lub do sądu, który ustali je we­
dług ówczesnych cen przeciętnych 

„STAŁA CZYTELNICZKA I.11: Może Pani być

zwolniona z obowiązku wykupna świadectwa 
przemysłowego, ale zależy to od zgody Urzędu 
Skarbowego, do którego należy wmieść odpowie 
dnio umotywowaną prośbę z  powołaniem się nu 
okólnik Min. Skarbu z dn. 6 grudnia 1934 L. D. V. 
4373011/31.

„KSIĘGO W OSO11.; 1) Naszem zdaniem władza 
skarbowa n/ie powinna tych ksiąg odrzucać, po­
nieważ par. 51 rozp. wyk. do ordynacji podatko­
wej nic uznaje za ważne ksiąg, w których nic są 
ujawnione firmy lub nazwiska dostawców przy 
hurtowym zakupie towarów, Panowie zaś zaku­
pują jaja detalicznie 2) Proszę się zwrócić do l1. 
K. O. w 'Warszawie.

„ZAWICHOST 66.**: Rewizja winna..być prze­
prowadzona na podstawie polecenia władzy skar­
bowej cona.jmniej I. instancji a bez takiego pole­
cenia, jeżeli zwloką w jego uzyskaniu grozi nie­
bezpieczeństwem zątaicia śladów przestępstwa 
skarbowego. Organ wykonawczy może w tym 
wypadku sam wydać zarządzenie przeprowadze­
nia rewizji i zarządzenie lo wykonać. .(Art. 5 ust. 
z dn. 14. XII. 1923 o uprawnieniach' organów wy­
konawczych władz skarbowych)

„ABONENT NOWY TARG": Nie wińmy jak;;
wartość posiadają to polisy, ponieważ konwencja 
waloryzacyjna z Austrją nie została jeszcze raty­
fikowana i niewiadomo jaka 'będzie stopa walo­
ryzacyjna. '

„P. ENGELU ARDT. WOJNICZ": ..Gcmilas Cha 
sudim" przy Gminie Żydowskiej w Krakowie, ul. 
Skawińska.

Specjalne s u t e  
dla panien niepełnoletnich

Jak  donoszą z Dublina, do parlamentu irlandz­
kiego wpłynął wniosek senatora Maurice Moor, 
oznaczający pelnoklrtość panien irlandzkich na 
18-ty rok życia

Do chwili osiągnięcia lego wieku paniny mają 
nosić — według wniosku senatora Moota — spe­
cjalne suknie, -wskazujące na pierwszy rzut oka, 
że ubrana w nie panienka jest dopiero podlot­
kiem.

Praga (470,2) 17,13 Recital skrzypcowy, 19,30 
„Co robi Aneta?" — montaż operetkowy Wein- 
bergera, 21 Koncert z ok. 100-lecia śmierci BelH* 
niego.

m z i i u i r j i

NARZECZENSJLWO
— Panic doktorze, czy uważa pan długie na 

rzeczeństwo za praktyczne?
— Naturalnie, im dłużej mężczyzna josl zarę 

czony, tem krócej jest ożeniony.
DOBRA ŻON Y

— Co się stało, że dałaś mężowi klucz od br*. 
my?

— Po pierwsze, chciałam mu sprawić o tz jji 
mność, po drugie, może się tem chNynlć prze 
przyjaciółmi, a po trzecie, klucz wcale nie jut 
z bramy, lylko ze strychu

Pogrzeb ofiar lawiny w St. Antonien

Poprzez śnieżne pola ciągnie żałobny kondukt 7 ofiar lawiny z St. Antonien. Krewni i przyja­
ciele ofiar ciągną sanki, na których złożono trumny.


